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w to rek d n ia 1 4 czerw ca 1 9 3 8  11 Rok 20

Żadnej zmiany na lepsze położenia ludu pohkiego w Rzeszy 

Memoriał Zw. Polaków w Niemczech 
do ministra spraw wewnetrznycii hicka

D n ia 6 m arca 1 9 3 8 ro k u p o K o n g re - zó r k o rzy stn y ch  fak tó w . I tak u d z ie lo no  

s ie P o lak ó w  w  B erlin ie R ad a N acze ln a w p raw d z ie Z w iązk o w i S p ó łd z ie ln i P o l-  

Z w iązk u P o lak ó w  w  N iem czech s tw ie r- ! sk ich  w N iem czech  T . z . z s ied zib ą w  O - 

d z iła , że ,,d ek larac ja z d n ia 5 listo p ada ' p o lu S I. O p . p raw a rew izy jneg o n a czas  

1 9 3 7 ro k u je szcze  n ie zn a laz ła  n a leży te -  | n ieo g ran iczon y , jed n ak  to  p raw o rew izy j 

g o z ro zu m ien ia , ech a i zas to so w an ia w  n e n ie p o siada w ażn o śc i w  s to su n k u d o

o d n o szen iu s ię w ład z d o lu d n o śc i p o l­

sk ie j w  N iem czech . P o ło żen ie lu d u p o l­

sk ieg o w  N iem czech n ie u leg ło żad n e j 

zm ian ie k u lep szem u ".
W o b ec p o w y ższego R ad a N acze ln a  

u ch w aliła ab y Z arząd Z w iązk u P o lak ó w  

w N iem czech p o czy n ił p o trzeb n e k ro k i 

„w k ie ru n ku p o w tó rn eg o ew en tu a ln eg o  

zw rócen ia u w ag i n a jw y ższy ch  w ładz  R ze  

szy n a rzeczy w is ty  s tan  rzeczy .

W y k o n u jąc u ch w ałę R ad y  N acze ln e j 

Z arząd Z w iązk u P o lak ó w  w  N iem czech  i

B an k u R o b o tn ik ó w  w  B o ch u m  (W estfa ­

lia ) , n a leżąceg o d o Z w iązk u P o lsk ich  

S p ó łd z ie ln i w  N iem czech . M iniste r G o ­

sp o d ark i o d m aw ia p o d an ia p o w o d ó w  

o d m o w y .

W  s to su n k u d o p o lsk ich b an k ó w  i 

p o lsk ich  sp ó łd z ie ln i ro ln iczy ch  p ro w ad z i 

s ię ze  s tro n y  n iem ieck ie j, n aw et w  in s ty ­

tu c jach  u rzęd ow y ch b o jk o t. U trzy m y w a ­

n ie s to su n k ó w  k u p ieck ich z p o lsk im i in ­

s ty tu c jam i o k reś la s ię jak o  zd rad ę s tan u . 

C zęsto d o zw ala s ię p o lsk im  in s ty tu c jo m

N p . d la szk ó ł śred n ich  u rząd za s ię n aro - za rząd zen ia p aszp o rto w e u n iem o ż liw ia -  

d o w o  - p o lity czne  p rzeszk o len ie  u czn io w ­

sk ie . w  k tó ry m  m u szą b rać u d z ia ł tak że  
cz ło n k o w ie lu d n o śc i p o lsk ie j R zeszy .

N IE D O L A  P R A S Y  P O L S K IE J.
Z n am ien n a d la o b ecn y ch s to su n k ó w  

sp rzeczn o ść m ięd zy teo rią a p rak ty k ą  
d o ty czy tak że d z ien n ik a rs tw a p o lsk ieg o .  
O d m aw ia s ię w ięc m . in . w p isan ia P o la ­
k a n a lis tę zaw o d o w ą red ak to ró w  m im o , 
że  is tn ie ją u staw y , p rzew id z ian e  w aru n k i 
a lb o też p o staw io n e  w n io sk i za ła tw ia  s ię  
ze zn aczn ą zw ło k ą .

jące łączn o ść z P o lsk ą .
O b ecn ie n a jw y ższe czy nn ik i R zeszy  

n ie m o g ą s ię tłu m aczy ć ty m . że n ie w ie ­
d zą o p o ło żen iu P o lak ó w  w  N iem czech . 
M em o ria ł zaw ie ra ca ły sze reg k o n k re t­
n y ch fak tó w  i za rzu tó w , o d słan ia jąc is t­
n ie jący u d o łu p rzem y śln y sy s tem  d ła ­
w ien ia sw o b od n eg o ro zw o ju  lu d n o ści p o i 
sk ie j w  R zeszy .

C zek am y te raz n a to , b y B erlin w y ­
d a ł w y raźn y  ro zk az p o d leg ły m  m u w ła ­
d zo m  lo k a ln y m  tak  p arty jn y m  jak  i p ań ­
s tw o w y m re sp ek to w an ia d ek la rac ji o  
trak to w an iu  m n iejszośc i p o lsk ie j w  N iem ­
czech .

In acze j 
b ec sw e j 
s to so w an e  
sk ieg o lu d u , co u jaw n ia m em oria ł Z w ią ­
zk u  P o lak ó w  d o  m in is tra R zeszy  F rick a .

W szak p o ro zu m ien ie p o lsko - n ie ­
m ieck ie z d n ia 5 listo p ad a 1 9 3 7 ro k u , 
o p ie ra  s ię n a zasadz ie w za jem n o śc i.

U S T A W A O Z A G R O D Z IE  D Z IE ­
D Z IC Z N E J.

U staw a o zag ro d ach d z ied z iczn y ch  
R zeszy je s t tak że je szcze s to so w an a —

1 lllllA lU O  W  — 1 1 1 0 1 1 1 1 0 0 -

| k ieg o ch a rak te ru  —  d o cz ło n k ó w  lu d n o ­
śc i p o lsk ie j w  N iem czech . T y m  sam y m  
n a tu ra ln y  ro zw ój p o lsk ieg o s tan u  ch ło p -

za rząd zw iązK U  ro iaK o w  w  iN iem czecn  । C zęsto d o zw ala s ię p o lsk im  in s ty tu c jo m  
w y sła ł d n ia 2 cze rw ca 1 9 3 8 ro k u  m em o h an d lo w ać ty lko p ew n y m i a rtyk u łam i .
ria ł d o m in is tra sp raw w ew n ę trzn y ch ; iu b o g ran icza s ię czas czy n n o śc i h an d lo - ' ^ im o sw ego czy sto n aro d o w o -
R zeszy , o b razu jący c iężk ie w aru n k i, w . w y ch fy iko  n a k ilk a d n i i g o d z in w  ty -  
jak ich ży je n ad a l m im o d ek la rac ji z S jg o d n iu .
listo p ada lu d no ść p o lsk a w  R zeszy " .

T reść teg o m em o ria łu p o d a jem y  p o ­
n iże j w  o b sze rn y m  sk ró c ie :

S Z K O L N IC T W O .
W  d z ied z in ie szk o ln ic tw a fak t o tw ar-

P O L S C Y  R O B O T N IC Y  S Z Y K A N O - sk ieg o zo sta ł zu p e łn ie u n iem o żliw io n y .  

W A N I.
S zczeg ó ln ie w ielk ie je s t u p o śled zen ie  

lu d n o śc i w  d z ied zin ie s to su n k ó w p racy  
1 tu  zn ó w  sp ec ja ln e  m eto d y  s taw ia ją  p o d

P o lsk a m u si zas to so w ać w o -  
m n ie jszo śc i m eto d y , jak ie  

są w  N iem czech w o b ec p o l-

R U G O W A N IE  JĘ Z Y K A  P O L S K IE ­
G O . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ r _ _

.. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  . _ _ _ _ _ _ _ _ } _ _ _ _ _ W  ży c iu p u b liczn y m  lu d n ość p o lsk a g ^ y ^ ^ m G /ech ,  n a  p o d staw ie  w łasn e j

c ia g im n az ju m  p o lsk ieg o w K w id zyn ie zn ak iem  zap y tan ia teo rię . Z jed n e j w ięc n ie m °że b rać u d z ia łu . U ży w an ie o jczy - o b se rw ac ji w sp o m n ieć m u sim y o n ieb y -
’ • L " szk o ln i-'s tro n y P o lacy  zw o ln ien i są o d  p rzy n a le -1 s teg o języ k a p o lsk ieg o w  s to su n k ach o -  J.LLL r ... 1 ’

' żn o sc i d o  n iem ieck ich o rg an izacy j zaw o - , so b isty ch  n araża  P o lak ó w  n a  liczn e  p rzy - ; te rn  są  p o lscy  d z ien n ik a rze w  N iem czech .

W  zw iązk u  z ty m  m em o ria łem , k tó ry  
o d zw ie rc iad la p o ło żen ie m n ie jszo śc i p o l-

n ie p o p raw ił p rzy k rej sy tu ac ji 
c tw a p o lsk ieg o .

P o lic ja b u d o w lan a n ie w y d a ła w ięc  
d o tąd p o zw o len ia n a b u d o w ę sze reg u  
szkó ł p o lsk ich m . in . p o lsk ieg o liceu m  
żeń sk iego  w  R ac ib o rzu n a Ś ląsk u O p o l­
sk im . B u d o w a teg o  liceu m  je s t szczeg ó ł- _   
n ie w ażn a jak o jed y n eg o w y ższeg o za - p rZ y Z n an ie s ię d o n aro d o w o śc i p o lsk ie j, 
k ład u  n au k o w eg o  d la p o lsk ie j m ło d zieży ab y u tracić u n iem ieck ieg o p raco d aw cy  
żeń sk ie j w  R zeszy . W  N o w y m  K ram sk u ,  
i w S zk icu n a P o g ran iczu p rzed szk o la  
p o lsk ie zo sta ły zam kn ię te .

N A C IS K  N A  R O D Z IC Ó W .
P o za ty m  w y w ieran y je st n ac isk n a  

szko ln ic tw o  p o lsk ie w  ten sp o só b , że ro ­
d z ico m , p o sy ła jący m  sw e d z iec i d o  szkó ł  
p o lsk ich o d m aw ia s ię zasad n iczo w sze l­
k ich zap o m ó g , g d y  ty m czasem  k rzy sta ją  
z n ich ro d z ice o d d a jące d z iec i d o szk ó ł 
n iem ieck ich .

Z ag ro żo ne je s t tak że  w  szk o łach  p o l­
sk ich reg u la rn o ść n au k i z p o w o d u  b rak u  
n au czy c ie li p o lsk ich ,, k tó ry m  o d b ie ra  s ię  
zezw o len ia n au czan ia . Jak o zn am ien n y  
p o d k reś lić n a leży fak t, źe z k o ń cem  se ­
m estru le tn ieg o  p o lsk i w y d z ia ł p rzy A - 
k ad em ii N au czy c ie lsk ie j (p ed ag o g iu m )  
w  B y to m iu zo stan ie zam k n ię ty .

P O L S C Y S T U D E N C I Z R Ó W N A N I  
Z Ż Y D O W S K IM I.

W  o sta tn im  czas ie m atu rzy śc i p o lscy  
o trzy m u ją  n a  u n iw ersy te tach leg ity m ac je  
s tud enck ie i zeszy ty s tu d ió w  w  żó łty m  
k o lo rze . W  ten sp o só b są p o staw ien i w  
o b cow an iu  i w  ży c iu  to w arzy sk im  n a  ty m  
sam ym  p o z io m ie . co  s tu d en c i Ż y d z i, k tó ­
rzy o trzy m u ją leg ity m ac je s tu d en ck ie  
i zeszy ty  s tud ió w  w  ty m  sam y m  k o lo rze .

R ó w n ież w  d z ied zin ie g o sp o d arczej 
w  p o ło żen iu lu d n o śc i p o lsk ie j n ie m o żna  
d o czekać s ię żad n y ch zn ak ó w  p o p raw y ,

B O JK O T  P O L S K IC H B A N K Ó W  I  
S P Ó Ł D Z IE L N I.

S p ecy ficzn a p rak ty k a ży c io w a p rze ­
k reśla w arto ść i zn aczen ie w ie lu  n a p o -

w ały ch u tru d n ien iach , jak ich p rzed m io -

k ro śc i, w  s to su n k ach z w ład zam i języ k  
p o lsk i p rak ty czn ie  w  o g ó le n ie je s t d o p u  
szczo n y .

W  w o jsk u  zo sta ły cz ło n k o m  lu d n o śc i 
p o lsk ie j w  R zeszy n ie jed n o k ro tn ie ro z -  

l d z ie lan e d o p o d p isan ia fo rm u la rze , w e ­
d łu g k tó ry ch  zab ran ia s ię im  ro zm aw ia ­
n ia p o p o lsk u w  czasie p o zas łu żb o w y m  

j i b ran ia u d z ia łu  w  czas ie u rlo p u w  p o l­
sk ich  im p rezach .

Im io n a p o lsk ie , k tó re  p o siad ają  o d p o ­
w ied n ik  w  fo rm ie  n iem ieck ie j, n ie są  w o -  
g ó le d o p u szczan e d o w p isan ia w ak ty  
s tan u cy w iln eg o . Z m ien ia s ię tak że p o l­
sk ie n azw y m iejsco w o śc i, u su w a s ię n a-{  
p isy p o lsk ie n a 1

m ieck ich . Jeże li p racy te j n ie p rzy jm ą .jT o  sam o d z ie je s ię z p o lsk im i n ab o żeri-

d o w y ch , n p . N iem ieck ieg o  F ro n tu  P racy , 
a  z d ru g ie j s tron y  n ie  o trzy m a p racy  P o ­
lak , jeżeli n ie n a leży d o F ro n tu P racy . 
R zad k ie w y ją tk i p o tw ierd za ją jed yn ie  
reg u łę . W  w ielu w y p ad k ach w y sta rcza

p racę . N a p o d staw ie u staw y  o zab ezp ie ­
czen iu g ran ic liczn i P o lacy n a p o lecen ie  
p rezy d en ta re jen c ji zo sta li b ez te rm ino ­
w o zw o ln ien i, n ie o trzy m u jąc n a n o w o  
p racy . A lb o też —  n a w sch o d n ich te re ­
n ach —  cz łon k o w ie lu d n o śc i p o lsk ie j w  
R zeszy zo sta li zw o ln ien i, ażeb y o trzy - ' 
m ać p rzy d zia ł p racy n a zach o d z ie a lb o  
p ó łno cy  R zeszy , w  o k o licach czy sto n ie -

u w aźa s ię to za n ieu zasad n io n ą  o d m o w ę  
i w strzy m u je s ię w sp arc ia .

T Y L -

Jak ju ż zazn acza m em o ria ł d ąży s ię  
w sze lk im i s iłam i d o  teg o , b y  sk reślić p o i 
sk ich  d z ien n ik a rzy z lis ty  zaw o d o w ej re ­
d ak to ró w  i ty m  sam ym  p o d c iąć b y t p ra ­
sy  p o lsk ie j a n iezależn ie  o d  teg o u szczu ­
p la s ię im  m o żno ść eg zy sten c ji p rzez  
o d m ó w ien ie k o n ces ji n a p ro w ad zen ie  
p rzed sięb io rs tw a p o b o czn eg o co o sta tn io  
sp o tka ło red ak to ra i w y d aw cę ,.G aze ty  
O lsz ty ń sk ie j" —  jed y n eg o  z resz tą red ak  
to ra zn a jd u jąceg o s ię n a liśc ie zaw o do ­
w y ch red ak to ró w . O d m ó w io n o m u  
p rzy jęc ia d o lis ty zaw o d ow ej jeg o sk ła ­
d u  p ap ie ru  i k siążek szk o ln y ch , u trzy m y  

-- --------------- , w aneg o p rzez ro d z in ę p . Pieniężnego 
k ap licach p rzy d ro żn y ch . | p rzez p ó ł w iek u , n ak azu jąc za razem  z li-

k w id o w an ie  p rzed sięb io rstw a d o  3 0  cze r­
w ca 1 9 3 8 ro k u .

R ó w n o cześn ie o d m aw ia s ię p . Pie­
niężnemu s tano w czo zezw o len ia n a w y ­
jazd  d o  P o lsk i, a n a p rzed staw ien ia jeg o  
że o p o d o b n y m  trak to w an iu g o n ie śm ie  
an i w sp o m n ieć ro d z in ie sw o je j w  P o lsce  
o św iad czo n o m u b u tn ie , że b y n a jm n ie j 

n araża jąc ją n ie za leży n a ty m , żeb y  sp raw a n ie n a-  
■ często n a u tra tę zd ro w ia , ży c ia i m ien ia b ra ła ro zg ło su , jed n ym  s ło w em , „g w iż -  
; p rzy  b rak u  d o sta teczn e j o ch ro n y  ze s tro - d źą" n a to  co s ię o ty m  m ó w i w  P o lsce .  

C zy  u  n as p o d o b n e p o stęp o w an ie w o -  
N aw et w y m ian a w ak acy jn a d z iec i d o b ec o b y w ate la m n iejszo śc i n iem ieck ie j

s tw am i zas tęp o w an y m i n ab o żeństw am i  
języ k u n iem ieck im .w

P R Z E Ś L A D O W A N IE D Z IA Ł A C Z Y  
N A R O D O W Y C H .

K ażd a n iem al d z ia ła ln ość n aro d o w a  
je st p o w o d em  sy s tem a ty czn eg o u p o śle ­
d zan ia lu d n ośc i p o lsk ie j,

U C Z N IO W IE R Z E M IE Ś L N IC Y  
K O  Z  „H IT L E R JU G E N D '1 .

R zem ieś ln icy o trzy m u ją s tan o w cze  
cen ią" , ab y u czn ió w p rzy jm o w ać  
z szereg ó w  o rg an izacy j m ło d z ieży  
le rju g en d " .

P R Z E S Z K O L E N IE N A R O D O W O - n y p o lic ji.
S O C JA L IS T Y C Z N E .  ! 1  „7  , . ,

W  p rak ty ce w y m ag a s ię tak że o d P o - P o lsk i n a trafia s ta le n a p o w ażn e p rze - b y ło b y w  o g ó le d o p o m yślen ia , a jeże li

za le -  
ty lk o  
„H it-

lak ó w , ab y w stęp o w ali d o sze reg u in - szk o d y . U tru d n io n a je st tak że sw o b o d - b y s ię rzeczyw iśc ie co ś p o d o b n eg o  s ta ło ,  
n y ch je szcze o rg an izacy j n aro d o w y ch , n a d z ia ła ln o ść k u ltu ra ln a , m . in . p rzez

HANKOU W OPAŁACH
T O K IO . Z  H o n g k o n g u  d o n o szą , źe  m ar  

sza łek  C zan g - K ai - S zek p o ew ak u ac ji 
u rzęd ó w  i lu d n o śc i cy w iln e j z H an ko u  
zam ie rza  w y d ać p o d  ty m  m iastem  w aln ą  
b itw ę Jap o ń czy k om . H an k o u i o k o lice  
zo stan ą  p o tężn ie u fo rty fik o w an e . W  b it­
w ie m ają  w ziąć u d z ia ł d o b o ro w e w o jsk a

c iek aw i je ste śm y jak ie in s tan c je p o ru ­
szy ły b y z rzeszen ia n iem ieck ie b y tem u  
p rzec iw d z ia łać , jak ie o b u rzen ie i k rzy k  
p o d n iós ł b y s ię ze w szech s tron n a n ie  
sp raw ied liw o ść p o lsk ą .

A  n a tom ias t u  n as p rzech o d zi s ię n ad  
p o d o b n y m trak to w an iem P o lak ó w w  
N iem czech d o p o rząd k u d z ien n eg o . N ie

1 C zy rzeczy w iśc ie sam i ch cem y p rzy -  
sam olo tów  ch iń sk ich , z czeg o  1 0 0  p ro d u k - zn ać s ię , że P o lacy w N iem czech to  
c ji so w ieck ie j o raz 6 2 o fice ró w  p ilo tó w  n ie ty lk o ,.M in d erh e it” a le za razem  co ś  
z a rm ii so w ieck ie j. j co N iem iec o k reś la w y razem ,.m in d e r-

—  o O o —  Iw ertig "?

m arszałk a  C zan g - K ai - S zek a. W o jsk a;
p ro w inc jo n a ln e są ew ak u o w an e w  g łąb m a m o w y o  o d w ec ie , 
k ra ju  w  H an k o u zn a jd u je s ię o k o ło  2 0 0 C y
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hum o, ze w yK iaay kończą się juz, nu. uau ten zu\.

siaiają s.ę oupow ieum e roziozem e v^xazane  

fc^zaiiunvw . w laK tcn cnw uacii w ystępu- ' oi-cm u i uu  

je najjasK raw iej laat, jaa w ieiK i odsetek io zw iaszczu t 

l.ilouz.iezy aK autiiiick iej nie nia m ożno- program  pożyci. 

Sci regularnego zdaw ania egzam inów , atU uiuw tow uoiegie oo pracy zarooko-  

inając czas całkow icie zajęty oądź stałą w ej. Piie w cnoazayoy tu oczyw iście w j 

pracą zarobkow ą, bądź tez uganianiem grę szaoiy politechniczne. 

Się za zdobyciem  jak ichś doraźnych  srod- ^iiaran .tei ystyczae je  

l_ow utrzym ania. stu tiem ow zarooK U jącycn na poiitecnm -

Społeczenstw o nie zdaje sobie spra- ce W arszaw skiej w ynosi ty le , co i na L ( 
w y, ze na w yższych uczeln iach blisko m w ersytecie J, P . w W arszaw ie i sięgaj 
jedna trzecia słuchaczy nie otrzym uje aż 31 procent słuchaczy . Jeżeli w eźm ie-1  
żadnej pom ocy z dom u rodzinnego i w m y pod uw agę, ze studia na U m w ersy- 
w alce o sw e utrzym anie jest zdane ty lko tecie pozostaw iają w iele w olnego czasu , 
na w łasne siły . . podczas gdy słucnacze politechnik i m u-

Szereg ciekaw ych danych na tem at, szą pośw ięcić się w yłącznie nauce, jeżeli 
skąd czerp ie m łodzież akadem icka śród- chcą podołać zakreślonem u program ow i, 
ki utrzym ania, znajdujem y w w ydanym to m usim y stw ierdzić, że zjaw isko to nie  
ostatn io przez m inisterstw o W R . i O P. jest pożądane. W  tym też, a nie w nie- 
A tlasie Szkoln ictw a W yższego, opraco- uctw ie m łodzieży , leży praw dopodobnie  
w anym przez H . W ittlm ow ą. D ow iadu- ! przyczyna fak tu , że przeciętn ie okres  
jem y się z niego , że głów nym  źródłem  u- studiów  na szeregu w ydziałach politech- 
trzym ania 68,8 procent studentów są ' nik i w ynosi 9 la t i w ięcej.
zasiłk i od rodziny , 25,7 procent pracuje) Z  kw estią tą łączy  się spraw a polityk i 
zarobkow o, a 5,5 procent utrzym uje się ) stypendialnej, 
ze stypendiów .

N ajw iększy odsetek studentów , „. . , . . ...
trzym ujących się głów nie z w łasnych za- ' stypendiów , (spotykam y na w ydziałach  
robków  m a Ł ódź (69 ,1 procent), a spo- ) teo logicznych , gdzie jest ich 29,6 proc, 
śród m iast, które są siedzibam i uczeln i i Spora ilość stypendystów znajduje  
państw ow ych, W arszaw a (32 .1 procent). 1 się na w ydziałach m edycznych (13 ,2 pro

szukać w tym , że w tych m iastach jest dzięki U niw ersy tetow i J. P ., gdzie na  
stosunkow o najłatw iej znaleźć zajęcie m edycynie 32,4 procent słuchaczy utrzy  
zarobkow e. jm uje się ze stypendiów , podczas gdy ten
Spośród poszczególnych uczeln i najw ię- sam odsetek na U niw ersy tecie Stefana  
kszy odsetek słuchaczy , utrzym ujących B atorego w ynosi 6.1 procent a w K rako  
się z w łasnych zarobków , posiadają: ) w ie 2,8 procent.

Szkoły N auk Politycznych w W -w ie Jeżeli chodzi o stypendia państw ow e  
i W ilnie oraz W olna W szechnica Polska, to  są one rozdzielane  uczeln iom  i w ydzia-

łom . proporcjonalnie do ilości słuchaczy .) 
C zy słuszne jest, że na studenta hu-!

m anistyki, czy praw a, w ypada taka sam a  
kw ota ze stypendiów  państw ow ych, jak  ' 
i dla słuchacza Politechnik i lub m edy- > 

' cyny?
I *

dzieć negatyw nie. W chodzą tu w grę ) 1938 roku , obow iązek złożenia egzam inu  
dw a czynnik i. Pierw szym jest fak t, że sędziow skiego , poprzedzonego dw uletn ią  
o ile na U niw ersy tecie m ożna doskonale aplikacją sądow ą. M inister Spraw iedli- 
pracow ać zarobkow o bez uszczerbku dla w ości upraw niony jest jednak do zw al- 
studiów , o ty le na politechnice i m edy- niania w poszczególnych przypadkach  
cynie jest to niem ożliw e. D rugim  czyn- aplikantów  adw okackich od aplikacji są  

। nik iem . który odgryw a tu ro lę — to dow ej.
ze oaseŁ ek ! P raw da, że w danej chw ili w w iększym ) Jak się dow iaduje ..Iskra '* , m ini­

m i stopniu potrzebni są w  Polsce inżynierzy  i sterstw o spraw iedliw ości zw róciło  się do  
*5 ii doktorzy , niż praw nicy i hum aniści ' okręgow ych rad adw okackich o zako- 

których m am y nadm iar. , m unikow anie w szystk im aplikantom a-
Z aw dzięczam y to tem u, że w sto licy dw okackim , iż ew entualne podania o u- 

szereg insty tucyj społecznych  popiera w y  ) w olnienie od aplikacji sądow ej sk ładać  
datn ie sw ym i funduszam i studentów  m e-| należy bezpośrednio do m inisterstw a  
dycyny. I spraw iedliw ości do dnia 1 lipca 1938 r.

Podania o zwalnianie 
aplikantów adwokackich 
od aplikatury sądowej 

N ow e praw o o ustro ju adw okatury  
: nałożyło na aplikantów adw okackich , 

N a to pytanie trzeba raczej odpow ie- , w pisanych na listę po dniu 4-ym m aja  
w ar 1 O  -ć  Q  ir  i nl/ -9 r -i w o Fłi 1T M 1
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W  danej chw ili najw iększą  ilość słu ­
chaczy, utrzym ujących się w yłącznie ze

Przygoda profesora
Z nany w kołach tow arzyskich prote- systen t w yjechał na dłuższy urlop i pro- 

sor X m iał ostatn io zabaw ną przygodę, j fesor zm uszony był sam los nabyć. Po  
N a w ielk im przyjęciu u państw a T j w ykładzie w stąpił do kolektury  i kupiw -  
w szedł do salonu w e fraku i kaloszach , ' szy los, schow ał go do kieszeni m ary- 
które zauw ażył dopiero po pow rocie do ' nark i. W  kilka dni potem podarow ał 
dom u, kiedy kładł się do łóżka. N ikt z ' m arynarkę w oźnem u, zapom niaw szy  w y- 
obecnych na przyjęciu , czy to z grzecz-l jąć los.
ności, czy ze złośliw ości nie zw rócił pro-) N a los profesora padła w czw artej 
fesorow i uw agi na „nadkom pletny" stró j, klasie w iększa w ygrana. K olektura za- 

Profesor X słynie w ogóle z roztarg- ) w iadom oła go o tym  listow nie. Profesor

sów kach czy dorożkach m yszy, królik i : jak im ć now ym  dośw iadczeniu  i list prze- 
i szczury (naturaln ie w  klatkach), służą-leżał tak na jego biurku przez tydzień , 
ce dla celów eksperym entalnych . M oże Po tygodniu kolektor zatelefonow ał do  
pod tym  w zględem był szczęśliw szy od profesora z zapytaniem , dlaczego nie od- 
sw ego kolegi zagranicznego, który jadąc biera pieniędzy . Profesor X zaczął go- 
na uniw ersy tet, zapom niał w  aucie tęcz- ' rączkow o szukać losu i nie odnalazł go. 
kę ze skorp ionam i, j D opiero po pew nym  czasie przypom -

N iedaw no profesor w ziął udział w niał sobie, że los w łożył do starej m ary- 
w ycieczce m orskiej. W jak im ś m ieście ' nark i, którą podarow ał w oźnem u. T en  
afrykańskim  do tego stopnia zain tereso- ! jednak już je j nie m iał, sprzedał ją han-  
w ał się on zabytkam i, że zapom niał w ró- ) dlarzow i. Jakim ś cudem odnaleziono  
cić na statek . W ycieczka pojechała da- ' w reszcie m arynarkę, w  której spoczyw a- 
le j,' biedny X m usiał za ostatn ie grosze ła spokojn ie połów ka szczęśliw ego losu, 
w racać trzecią klasą do kraju . Z aopatrzyw szy się w los do pierw -

Z darzyło się raz także profesorow i, szej klasy czterdziestej drugiej L oterii, 
że pew nego w ieczora zam iast do sw ego profesor, dla pew ności, oddał go  na prze- 
m ieszkania. w szedł do m ieszkania o pię- chow anie asysten tow i.
tro niżej. Służąca nie zorien tow ała się  
w  pierw szym  m om encie i przepuściła go. 
Jakie było zdziw ienie profesora, gdy w  
,,sw oim “ łóżku znalazł jak iegoś zupełn ie  
obcego pana. W szytko naturaln ie się w y ­
jaśn iło .

Profesor X gra stale na L oterii K la­
sow ej i często w ygryw a. N a szczęście  
los kupuje zazw yczaj asysten t, który w y  
m ienia losy w każdej klasie, inkasując  
w ygraną etc. Pew nego razu jednak a-

Przyczyny tego należy przypuszczaln ie cent). C o praw da dzieje się to w yłącznie n ien ia. Już kilkakro tn ie zostaw iał w  tak- listu nie otw orzył, bo m yślał w ów czas o

PŁUCAMI ŚLĄSKA-
G D YN I AJ GDAŃSK,

PUKLERZEM-

^\O KRĘTY WOJENNE 
^RZECZYPOSPOLITEJ

T O FK .

Po Skarby  Z achodu
22  i . ' ' (C iąg da ’szy .)

Ż e w  tych w arunkach ro lę pośredników  od ­
gryw ają sąsiednie narody, rozum ie się sam o  
przez się . Siedząc ich poczynania na rynku an ­
gielskim , doszedłem do przekonania, że w o- 
becnej chw ili dążą całem i siłam i do jednego  
celu , a m ianow icie, aby uchw ycić w sw e ręce  
cały eksport dojrzew ającej do konkurencji ze  
św iatem Polsk i. Produkta naszych w arsztatów  
ro ln iczych opanow ali już najzupełn iej, m ają w  
sw em ręku eksport drzew a, zboża, m asła, ja j, a 

w alczą o resztę tow arów .
Spraw a przedstaw ia się piekąco z te j przy ­

czyny, że N iem cy ', trudniący się eksportem z 
Polsk i, w  obaw ie, że im len pew ny, a kolosalny  
in teres w ysunie się z rąk , przedstaw iają Polskę  
jako kraj półazjatycki, do którego nie należy  
zapuszczać się z pieniędzm i. A na dow ód praw ­
dziw ości sw ych słów , przytaczają A nglikom  sze­
reg przygód przypom inających znaną balladę  

M ickiew icza „Pow rót ta ty .“
N ajznam ienniejszą ilustracją z dziedziny na ­

rodow ego  eksportu stanow i spraw a polsk iego ba- 
konu. Jak w iadom o bakon na giełdzie angiel­
sk ich tow arów  spożyw czych jest jednym  z naj­
w ażniejszych produktów  i cieszy się lak w spa­
niałym popytem , że m oże dla finansów naszego  
państw a odegrać podobnie zbaw czą ro lę, jaką

odegrał w ęgiel podczas angielskiego strajku , to ­
w ar ten z chw ilą przepłynięcia kanału R ękaw a, 
staje się w A nglji artykułem najp ierw szej po ­
trzeby . poniew aż jak to zaznaczyliśm y, każdy A n­
glik m usi zjeść na śn iadanie sw oje ja jko na  
„boczku.£C O w óż w ięc parę m iesięcy tem u, pe­
w na grupa obcokrajow ych przedsięb iorców , zło ­
żona w yłącznie z kupców gdańskich , opierając  
się na tych niezm iennych zw yczajach  angielsk ich , 
poczęła w rzezaln iach gdańskich produkow ać z 
w ieprzy pom orskich m asow o i z w iclk iem po ­
w odzeniem bakony. Z arobiono —  rzecz prosta  
— - krocie. Z achęcone tern niebyw alem pow odze­
niem pew ne kola naszych producentów krajo ­
w ych rozpoczęły w Polsce produkcję, bliźn iaczo  
podobnego tow aru , a eksport sw ój sk ierow ały  
w prost do L ondynu. A le oto okazało się nie­
baw em , że rynek angielsk i jedynie z te j przyr 
czyny, iż tow ar nie pochodzi -z G dańska, notu jje  
go na giełdzie spożyw czej jako produkt trzeciej 

klasy .
T ajem nicę tego zadziw iającego postępow a­

nia, w yśw ietlił przypadek , zdarzyło się bow iem , 
że jeden z im porterów angielsk ich zagustow aw -  
szy w bakonie polsk iego pochodzenia kupow ał 
go, jako tańszy w cenie nadal na w łasny uży ­
tek . O tóż w ięc ten w ybredny sm akosz, a rów no ­
cześnie obeznany z in teresem kupiec, co dnia  
podczas rannego posiłku , łam ał sobie  nadarem nie  
głow ę dla  [jakiej przyczyny  ów  sm akow ity bakon, 
co do gatunku nie jest notow any na rów ni z to> - 
w arem pochodzenia gdańskiego. W końcu

Z aopatrzyw szy się w los do pierw -

Samobójstwo robotnika
C H O JN IC E , Pod pociąg osobow y  

idący z C hojnic do T czew a niedaleko  
stacji G utow ice, rzucił się 20-letn i robot­
nik Z ózef Sójka z C zerska, ponosząc  
śm ierć na m iejscu .

N a m iejsce udała się kom isja sądow o  
lekarska. Przyczyną kroku był zaw ód  
m iłosny.

w szczął gruntow ne dochodzenia i przekonał się ' 
niebaw em , że to grupa kupców gdańskich jest 
spraw cą anom alji: kupcy gdańscy , nie szczę­
dząc kosztów  i zachodu na drodze antypolsk iej 
propagandy, deprecjonow ali stale i skutecznie 
nasz znakom ity tow ar. N a szczęście polsk ie w ła­
dze w porozum ieniu 1 z producentam i ujęły tę  
spraw ę w ręce i jest nadzieja, że w najb liższej 
przyszłości polski bakon, standaryzow any przez  
w ładze, stan ie do w alki konkurencyjnej z A m  
ryką i D anją.

A N G L IC Y U SIE B IE I IC H O B Y C Z A JE .

Podróżując po krajach zachodniej E uropy, 
położonych po te j i tam tej stronie kanału R ę­
kaw a, przekonałem się , że istn ieją dw a odrębne  
pojęcia szczęścia na ziem i. W arto im się przy ­
patrzeć: istn ieje raj rom ański, gdzie królu je E w a, 
i raj anglo-sask i, w którym  panuje niepodziel­
nie m ężczyzna.

N ie w dając się w krytyczny rozbiór tych  
dw óch kierunków uczuciow ości społecznej i ich  
ew olucji w dziejach ludzkości, zaznaczam y, że  
A nglik , upraw iając św iadom ie i celow o kult 
sam ca, pozostał w ry tm ie natury .

N a te j zasadzie oparty jest cały społeczno- 
hodow lany ustró j W ielk iej B rytanji. Po przez  
całą drabinę ustro ju organicznego, podlegające­
go hodow li, od koguta dom ow ego do gentlem ana  
klubow ca w nienagannym  fraku , uw ydatnia się  
w  A nglji jedno ty lko dążenie: w ychów  pierw szo-  

klasow ego reproduktora. (C iąg dalszy nastąp i.)
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I Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 

100 policjantów 
w pościgu za bandytą

na m iejsce i w czasie pośc igu po lic jan ­
c i natrafili na kry jów kę G ajew sk iego .

W yw iązała się strze lan ina i bandy ta  
sum ien iu |ra £ jon y w  p ieC y t pad ł trupem  na m iej-

R A D O M SK . O d trzech m iesięcy gra ­
sow ał w oko licy R adom ska w pow iecie  
p io trkow skim 33-le tn i bandy ta M ieczy - ! 
sław  G ajew sk i, k tó ry m a na  r  ,
k ilka m orderstw  i napadów  rabunkow ych  > scu p rZ y zab itym znalez iono rew o lw er.

P rzed k ilku  dn iam i dokonał on napa- zap as nabo i oraz w iększą ilo ść go tów k i, 
du na sk lep K aczm arków  w e w si W ola  ‘
G rzym alina . gdzie pozbaw ił życia 3 oso -1  

by i groził śm ierc ią k ilku  osobom . P oby t 
G ajew sk iego  w  oko licy  R adom ska  sia ł pa  
n ikę w śród m iejscow ej ludnośc i i m im o  
pośc igu by ł n ieuchw ytny .

W  środę k ierow n ik kom isaria tu P P . 
w  P io trkow ie, N ickels , baw iąc na in spek ­
c ji w  osadzie G orzkow ice pod R adom -] 
sk iem , spo tka ł podejrzanego osobn ika , w  
k tó rym  roz i

। Sacharyna w trupiej czaszce
C Z Ę S T O C H O W A . P oszukiw any przez 1 P rzed paru dn iam i jednak w yw iadow - 

po licję przem ytn ik Z ygm un t K aczo rek cy w  czasie rew iz ji przy jrze li się b liże j 
w pad ł na  n iezw yk ły  pom ysł przem ycan ia trup ie j czaszce i zauw aży li za oczo - do- 
sacharyny z N iem iec do Ł odzi. i łam i jak ieś m ałe  zaw in ią tko .

U brany e legancko w ystępow ał on po od kow an iu okazalo si iż by to  
w szędzie jako lekarz , w ożąc w w alizce] r
jako n iezb ity dow ód sw ego zaw odu tru ­
p ią czaszkę.

Sensacyjny zwrot 
w sprawie usiłowanego zabójstwa

Jak  już donosiliśm y , w  nocy  z w torku  1 becnie . źe w stępne dochodzen ia są ukoń-

K .ai puueiiz .d iieuo usw u inn .a , w —  środę w Ł ążyn ie w pow . to ruńsk im czone i że po licja aresztow ała 2 osobn i-  
kuv iyxxx l^zpoznał G ajew sk iego . K om en- .pud ła ofiarą usiłow anego zabó jstw a 38-1 . ków , co do k tó rych is tn ie ją uzasadnione  
dan t usiłow ał za trzym ać go , bandy ta jed M arta H ertow a. k tó rą ta jem n iczy napa- podejrzen ia, ze dokonali on i usiłow anego  

« i - _ i ii ii' _ i_ i k T rir  o  r-ł ł u- zabó jstw a na osob ie A iarty  ile rtow ej*  Je-

g łow ę. C iężko ranną przew ie- den  z aresz tow anych  osobników  pochodzi 
:p ita la w  T orun iu , gdzie do  te j z najb liższego o toczen ia ofiary napadu . 

' '. W  N azw iska aresztow anych  trzym ane  są je - 

zw iązku z napadem dow iadu jem y się o- szcze w  ta jem n icy .

I to pudełko z sacharyną .

R zekom ego dok to ra zab rano do ko ­
m isariatu . T rup ia czaszka, w  k tó re j K a- 
czo rek  chow ał przem yt, by ła arty styczn ie  
w ykonana z g ipsu .

K aczo rek naraził S karb P aństw a na  
znaczne stra ty .

na

nak zasypał go gradem ku l, z k tó rych  ] stn ik  w  je j m ieszkan iu  sz tabą że lazną u- 

jedna ran iła N ickelsa w g łow ę. R anny derzy ł w  g ’ 
stracił przyom ność i runął na z iem ię z z iono do  sz
czego sko rzysta ł bandy ta i zb ieg ł. I pory n ie odzyskała przy tom ności.

C iężko rannego w stan ie groźnym ■ . . . .
przew ieziono do szp ita la św . T ró jcy , a  
za krw aw ym  zb irem  pod ję to pośc ig . Z a ­
a larm ow ana po lic ja z R adom ska i P io tr ­
kow a w  liczb ie oko ło 100 osób przyby ła

Śmierć kajakowców
w nurtach
G R U D Z IĄ D Z . Z nany

Wisły
w G rudziądzu

arty sta m alarz Z ygm un t S te jka la t 30  
w ybra ł się w  p ią tek  w ieczo rem  o godzin ie  
6 ,30 na prze jażdżkę kajak iem  żag low ym

Ze świata

  500 robo tn ików .

K IE L C E . W  zw iązku z popraw ą ko ­
n iunk tu ry , uruchom ione zosta ły ponow ­
n ie na te ren ie pow ia tu zaw ierciańsk iego  
kopaln ie rudy  że laznej: ..A rtu r” i ..Jan ” . 
O bie kopaln ie za trudniły na raz ie oko ło

Otwarcie oddziału PKO
w Gdyni

W  sobo tę dn ia 11 bm . odby ło się w m yślow ych i finansow ych oraz zap ro -1
i G dyn i uroczyste  o tw arc ie  O ddzia łu  P K O . szen i gośc ie,

| przy u licy 3 M aja 29 . W ładze P K O . rep rezen tow ał p . w ice-

A ktu pośw ięcen ia dokonał ksiądz ka- prezes K . S trzegock i.

po  W iśle w  tow arzystw ie 17-le tn iego po ­
m ocn ika opera to ra k inow ego A leksan - 
d la L am kow sk iego . W  pob liżu m ostu ko  
le jow ego nag ły poryw  w iatru w yw rócił, 
kajak . S te jka u tonął. Z w łok n ie udało  się  
na raz ie w ydobyć. L am kow kiego ura to - , 
w ali znajdu jący  się w  pob liżu p lażow n i-

non ik  T eodor T urzyńsk i. ’ W czasie uroczysto śc i w ygłoszono sze

W  uroczysto śc i w zię li udzia ł: K orn i- reg przem ów ień , podkreśla jąc don iosłą  
sarz R ządu  m gr. F ranciszek S okó ł, P re- ro lę P K O . w  życiu gospodarczym  P o lsk i 
zes Izby P rzem ysłow o - H and low ej inż . i znaczen ie o tw arc ia O ddzia łu P K O . w  
S tanisław  T or. przedstaw ic ie le  sfer prze- G dyn i d la ca łego w ybrzeża m orsk iego .

 

Produkcja krajowa uniezależnia się

P R A G A . W  oko licy B rna M oraw sk ie  
go w ydarzy ła się znow u katastro fa lo t­
n icza , w  kóre j zg inę ły dw ie osoby. C o­
dzienne katastro fy sam olo tów w ojsko ­
w ych zaczynają w zbudzać w tu te jszym  
spo łeczeństw ie żyw y n iepokó j.

! M A N N H E IM . W  dn iu 1 m aja br. m ia  
ły się roz lec tony ,.D zw onu W dzięcznoś- 

] c i“ , znajdu jącego się na w ieży ra tu szo ­
w ej w M annheim . D zw on ten nosi nap is  
..G łoszę” w ielk i czyn F iih rera —  w ol­
ność m ilita rną N adren ii” , L iczn ie zg rom a  
dzony tłum  czekał na odezw an ie się  
dzw onu . D zw on m ilczał. W sku tek sabo ­
tażu n ie m ożna go by ło w prow adzić w  
ruch .

B E R L IN . N iem ieck ie czasop ism o  
„D eu tsche K olon ia l Z eitung ” zam iesc ito

od importu zagranicznego
K IE L C E . W  najb liższych dn iach zo - dzen ia  techn iczne . N a te ren ie  K ielc  znaj-  

stan ie uruchom iana w  K ielcach  now ocze- du je się ponad to  
sna fab ryka kostek bu lionow ych i zup , isk row n ików  sam ochodow ych oraz pro -  
w ybudow ana przez zw iązek spożyw ców . jek tow ana jest budow a fab ryk i m otocyk li 

t    1 ..S po łem ” . ; N iezależn ie od  tego m a być uruchom iona
fo rm u je o czysto po lsk ich i ch rzęśc ijań - ] W spom niany zw iązek przystąp i po- ' w  K ielcach  fab ryka obróbk i sz lachetnych  
sk ich źród łach zakupu i sp rzedaży . nad to do budow y fab ryk i drożdży , k tó ra . kam ien i, k tó re m ają duże zasto sow an ie

P o lsk ie i ch rześcijańsk ie w ytw órn ie zostan ie w yposażona w  najnow sze urzą- w now oczesnym  budow nic tw ie , 
m ogą  za  bezin teresow nym  pośredn ictw em  
Z w iązku  P o lsk iego  uzyskać odpow iedn ich  ] 
przedstaw ic ie li P o laków w rozm aitych 1 
częściach P o lsk i (zap row adzen i przed ­
staw ic ie le z zabezp ieczen iem lub is tn ie ­
jące firm y .)

Z w iązek P o lsk i prosi po lsk ie spo łe ­
czeństw o o donoszen ie o w szelk ich po ­
czynan iach m niejszośc i narodow ych .

W  m ieśc ie pow ia tow ym  o 7500  m iesz-!m ct p iu jenL U p i4 (C p iauvv , o ----------

kańców w oj. krakow sk iego po trzebny na p rzem y S | kra jow y obow iązek w yko- dzen ia zag ran icznego , k tó rych użycie w
sk ład b ław atów , rad ia row erów . L oka! ny W an ja zam ów ień ty lko z su row ców przem yśle prze tw órczym  jest n iezbędn ie! P A R Y Ż . W  sobo tę popo łudn iu  odna- 
jest w  rynku . l: w szelk ich w yrobów  pochodzen ia kra jo - kon ieczne , a k tó re n ie dadzą się zastąp ić  j lez iono w G uyencou rt zakopane w p ia-

S ą do prze jęc ia lub dzierżaw y  rozm a  , w ego , bądź ca łkow ic ie , bądź ty lko z ich su row cam i kra jow ym i, czy to z pow odu]  s^ u i zw ^k i,2 synów  dr S im kow a, k tó rzy  
ite sk łady , m ają tk i z iem sk ie , m łyny tar - dom ieszką w  ustalonej w ysokośc i. ’ 1 11 x -

cy .

w budow ie fab ryka

Chleb dla Polakó
Z w iązek P o lsk i bezin teresow n ie in

1 ostatn io artyku ł, w  k tó rym  m . in . czy ta- 
'm y : O w oce należy w ów czas zryw ać, 
'gdy  są już do jrza łe '... S tosunk i w  E uro ­
p ie środkow ej są na ogó ł w yjaśn ione... 
\V o łan ie o przestrzeń , o  su row ce  zostan ie  
obecn ie pod ję te rów n ież przez now ych 6  
i pó ł m iliona N iem ców , żądających  zw ro  
tu ko lon ii, n ie w iedzieć jak im praw em  
za trzym anych  przez inne państw a... W o ­
łan ie to n ie zam ilkn ie  tak d ługo , jak d łu  
go n ie zostan ie zrea lizow ane .

O samowystarczalność surowcową
B E R L IN . P o lic ja berliń ska przep ro ­

w adziła ob ław ę w  dw óch loka lach w  po ­
szuk iw aniu  hand larzy  narko tyków  i prze- 

. m ytn ików  dew iz . A resztow ano 339 osób , 
! z k tó rych 317 to żydzi. O kazało się . żepolskiego

W A R SZ A W A . M in iste rstw o P rze-'du przem ysłow o - hand low ego przystą-]76 spośród  aresztow anych m a już bogatą  

m ysłu  i H and lu  przystąp iło  do  opracow a p iono na z lecen ie m in isterstw a do oprą- , P rzesz osc rym m a ną , a  w ie u sc iganyc  

n ia pro jek tu przep isów , nak ładających cow an ia w ykazu tych su row ców  pocho -p es les za P rzes ?P S w a po  i yczne .

tak i, n ieruchom ości i inne przedsięb io r­
stw a.

Z w iązek  P o lsk i w skazu je loka ty  kap i­
ta łów .

P o lska fab ryka konserw rybnych  
przy jm ic przedstaw ic ie la na w oj. po- ! 
znańsk ie, pom orsk ie i krakow sk ie .

* * *

ich braku , czy też n iew ystarcza jące j 
W  zw iązku z tym  na te ren ie sam orzą dukcji.

 

Pożar strawił cała wioską

pro w  dn iu 20 kw ietn ia w  ta jem n iczy  sposób  
zaginę li.

W ładzom  śledczym  n ie udało się do ­
tychczas w paść na trop  sp raw ców  zb rod ­
n i.

czeń przek racza ją 250 ty s . z ło tych , 
dachu nad g łow ą zosta ło k ilkase t osób , 
dw ie osoby w  czasie akcji ra tunkow ej ।  
doznały c iężk ich poparzeń . N a m iejsce] 
pożaru w yjechał w ojew oda lube lsk i de  
T ram ecourt, Z organ izow ano kom ite t po ­
m ocy pogorze lcom .

S tra ty w ed ług prow izo rycznych ob li- 1

N O W Y JO R K . C ali przyznał się do  

B ez P orw an ’a dziecka C asha . O św iadczy ł on , 
iż porw ał ch łopca podczas snu i zakne ­
b low ał m u usta . K nebel spow odow ał u-  
duszen ie się ofiary . Z chw ilą gdy C ali 
zo rien tow ał się . źe ch łop iec jest m artw y , 
ukry ł jego zw łok i w  lesie .

L U B L IN . W sku tek n ieostrożnego ob-

In fo rm acy j w pow yższych sp raw ach chodzen ia się z ogn iem  w ybuch ł pożar  
udzie la bezin teresow n ie Z w iązek P o lsk i ]w jednym  z dom ów  w Z ak likow ie pow . 
w  P oznaniu u l. S karbow a 5 m . 7 te l. panów  L ubelsk i. O gień ob ją ł w kró tce  
12-28 , w  godzinach od 10 .00 do 14 ,00 . ca łą osadę, k tó ra sp łonęła doszczętn ie

T vlko fachow cy z w łasnym  kap ita łem  • P astw ą  ogn ia pad ło 112 dom ów  m ieszkał 
i odpow iedn im i re ferencjam i m ogą ko- nych i liczne zabudow an ia gospodarcze ,  

rzystać z in fo rm acy j osied leńczych .
P eten tów  zg łasza jących się po in ­

fo rm acje lis tow n ie uprasza się o za łączę ; 
n ie znaczka pocztow ego na odpow iedź , j 
podaw an ie dok ładnego ad resu , oraz w y- ] 
sokośc i posiadanego kap ita łu .

W ym agane jest rów n ież za łączen ie- ------------ ------ _-o— ,-------- --------- -y , ..r - ... . . . , ; . -
zaśw iadczeń zaw odow ych lub spo łecz- du je się . źe zapow iadane od d łuższego rozpo rządzen ia M in istra S praw ied liw o- n ie og łoszone w  D zienn iku U staw  z daty  
nych . ' czasu  ogran iczen ia  dostępu  do  adw okatu - śc i. ] '4 czerw ca 1938 roku .

  R ozporządzen ie to w ydał m iniste r
G rabow sk i, na podstaw ie artyku łu 66.

P raw a o U stro ju A dw okatu ry z dn ia 4 

j m arca 1938 roku . W prow adza ona zam -  
] kn ięc ie lis t adw okack ich . R ozporządzenie  

W A R S Z A W A . A gencja P ID . dow ia-'ry , w prow adzone będą w  życie w  fo rm ie o ogran iczen iach w adw okatu rze zosta-

Zamknięcie listy adwokackiej
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(Ciąg dalszy)

Braddock zrobił wielkie oczy.
— Pan jest... pewny? — zapytał 

jąkając się nieco.
—  Najzupełniej.
— Skąd pan ma ten znaczek?
Sparks zastanowił się na chwi­

lę, potym obrzucił nadinspektora  
badawczym spojrzeniem i odparł:

— Czasem nie trzeba pytać, bo 
odpowiedź może być kłamstwem z 

konieczności.
Braddock poczerwieniał. Zbliżył 

się szybkim krokiem do stołu, przy 
którym urzędnicy załatwiali czyn- 
r ^oi służbowe i z taką siłą uderzył 
pięścią w blat, że kałamarz podsko­
czył, i przewrócił się.

— Uszkodzenie cudzej własno­
ści... — mruknął Sparks.

• Braddock złapał za kapelusz, 
wtłoczył go z pasją na głowę i 
wybiegł.

Sparks podążył za nim powoli.

„Co jedliście na obiad szóstego
• • o umaja.'...

Inspektor Sparks mieszkał w po­
bliżu Charing Cross, więc prosto z 
dworca poszedł do domu na drugie 
śniadanie.

Przy stole nie opowiadał, co ro­
bił dziś przed południem. Kate spo­
glądała ukradkiem na niezwykle 
ożywioną twarz stryja, promieniu­
jącą zadowoleniem i nie wszczy­
nała rozmowy, choć paliła ją cieka­
wość.

W reszcie nie wytrzymała.
—  Co macie zamiar teraz robić? 

—  zapytała podając na stół szklaną 

tacę z mandarynkami.
Sparks chytrze przymrużył oczy.
— Będziemy szukali tragarza, 

który zaniósł kufer do przechowal­
ni.

—  Aha!... — zawołała przeciągle 
dziewczyna.

Zdawało jej się, że wprawdzie 
mętnie jednak pamiętała, jak wy­
gląda ten tragarz, lecz nie wie­

działa, czy w  tym  względzie będzie 
mogła pomóc stryjowi.

—  W ięc do widzenia, moje dziec­
ko! — powiedział wkrótce Sparks 
i znów wyszedł z domu.

Na dworcu zastał Braddocka i 
zaraz poznał po wyrazie twarzy, że 
nadinspektor wpadł na nowy por 
mysł.

— Słuchajcie, inspektorze —  
rzekł Braddock. —  Okazało się, że 
ani jeden tragarz nie może sobie 
przypomnieć, co robił tego dnia, na 
którym nam tak bardzo zależy. 
Zresztą od tego czasu upłynęło 
więcej jak dwa tygodnie. M usimy 
to jakoś ułatwić tragarzom. M y- 
ślałem, że naprowadzimy ich 1a 

wspomnienia, jeśli będziemy zapy­
tywali każdego po kolei, co jadł 
tego dnia na drugie śniadanie... al­
bo na obiad. Tak, na obiad! To 

będzie pewniejsze.
Sparks spojrzał na przełożonego, 

jak gdyby zwątpił w  jego niepoczy­
talność.

Z nim jesx coś nie tego... niedo­
brze. — pomyślał trochę zaniepo­
kojony, lecz po krótkim rozważe­
niu, uznał, że pomysł jest właści­
wie nie taki zły, jakby się zdawało.

—  Dobrze —  odparł ulegle —  bę­
dziemy pytali, co każdy jadł na 
obiad.

Przesłuchanie wypadło bardzo 
zabawnie. Tragarze nie rozumieli 
całej finezji tych poczynań, w ża­

den sposób nie można było im wy­

tłumaczyć, że te pytania są jedynie 
środkiem  do pobudzenia ich pamię­

ci, a zmierzają zasadniczo do usta­
lenia innej niezmiernie ważnej o- 

koliczności, jedni uśmiechali się 
głupawo, niektórzy odpowiadali-a- 

rogancko:
—  A co to panów obchodzi;

Tych trzeba było ostro przywo­

łać do porządku.

W każdym razie żaden z trage
rzy nie mógł sobie przypomnieć, 
by szóstego maja około trzeciej po 
południu zdał na przechowanie 
ciężki czarny kufer, który dźwigał 
przez cały hall dworcowy po wy­
ładowaniu z taksówki lub z samo­
chodu prywatnego.

Czy morderca obszedł się osta­
tecznie bez pomocy tragarza? To 
się wydawało nieprawdopodobne. 
W edług zeznań handlarza kuframi, 
pana Charwooda, to był dżentel­
men. Od kiedyż to dżentelmeni 
sami dźwigają kufry ważące sto 
dwadzieścia funtów? M usiał być 

tragarz!
—  Co jedliście na obiad szóstego 

maja?
—  Kiszkę krwawą.
—  A wy?
— Zupę z wołowych ogonów i 

ryż l  czarnym sosem.

—  A wy?
Potrawkę z dorsza.
Z dalszej litanii Sparks dowie­

dział się o potrawach, których ist­
nienia nawet nie podejrzewał. 
W reszcie po parogodzinnej bezo­
wocnej pracy, położył pióro, od­
wrócił się i wskazując na stos pa­
pieru, powiedział do Braddocka:

—  To jest marnowanie czasu, ko­
lego. Niech pan odda te protokóły 
swojej żonie, może je zużytkuje 

jako spis tanich potraw.

XVII.

Tragarz nr. 311
Zapadał wieczór. Przesłuchanie 

tragarzy trwało, lecz teraz wszyst­
kie czynności z nim związane za­
łatwiał sam Braddock chwilowo 
zwalniając zmęczonego Spraksa, 
który się udał do sąsiedniego poko­
ju, aby tam spokojnie wypalić pa­

pierosa.
Siedząc przy oknie, wychodzą­

cym na peron, ujrzał nagle brata­
nicę. Zdziwiony i zaintrygowany 

przyjrzał się uważnie, nie pomylił 
się, to była rzeczywiście Kate.

Co ona tu robi? —  pomyślał. —  
Nic nie mówiła przecież, że ma za­
miar gdzieś wyjechać... A może 
znów chce wystąpić w roli dobrej 

wróżki?

Pokiwał głową. Na to nie wolno 

liczyć —  snuł dalej. —  Teraz niech 
Yard sobie radzi ze sprawą, jak 
może. Już nie poczęstuję Brad­
docka drugim cudem... A szkoda! 

Jakiż on był wściekły, gdy mu przy 
niosłem znaczek przechowalni!...

Tymczasem  Kate już parę godzin 

spacerowała po dworcu, zanim ją 
Sparks dostrzegł. W iedziała, że 
stryj też tu jest i to przebywanie 
w pobliżu dawało jej bardzo po­
trzebne poczucie bezpieczeństwa, 

ponieważ ciągle żyła pod wraże­

niem listu z pogróżkami.
W skutek tego usposobienie dziew 

czyny pozostawiało wiele do życze­

nia, jednak patrząc na procesję tra­
garzy, stojących w ogonku przed 
pokojem, w którym odbywało się 
przesłuchanie, musiała przyznać w  
duchu, że widok był rzeczywiście 

bardzo zabawny.

Niewielu zachowywało się obo­

jętnie: większość miała ponure po­

sępne miny i klęła wściekle pod 
nosem, narzekając na stratę czasu 
i zarobku — natomiast prawie 

wszyscy wychodzili rozbawieni nie­
zwykłymi metodami przedstawi­

cieli Scotland Yardu.

Kate zauważyła wkrótce, że 

wśród tragarzy nie było tego, któ­
rego od kilku godzin poszukiwano.

Prawdopodobnie jest v domu —  

pomyślała —  odpoczywa po nocnej 

zmianie.
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Nagle go ujrzała. Szła za nim  kil­
ka kroków i stwierdziła ostatecz­
nie, że nie pomyliła się — to był 
naprawdę ten sam tragarz. Niósł 
teraz parę ciężkich waliz z taką sa­
mą zadziwiającą łatwością jak 
pamiętnego dnia, gdy przydźwigał 
dc przechowalni czarny kufer.

Zwolnił się wkrótce i wówczas 
Kate zbliżyła się doń tak prędko, 
jak tylko mogła, aby nie zastana­
wiać się więcej i nie zmienić posta­
nowienia w ostatniej chwili. W e­
tknęła mu w dłoń dwu i pół szylin­

gową monetę zapytując.
—  Pan, wie, że teraz odbywa się 

przesłuchanie wszystkich tragarzy 

pracujących na tym dworcu?
Tragarz skinął głową.
— W ięc na pana też niedługo  

przyjdzie kolej. Zapytają pana, co 
pan jadł na obiad szóstego maja. 
Czy pan pamięta, co to było?

Tragarz zastanowił się i odparł 

wyraźnie zdziwiony:
—  Tak, proszę pani... Jadłem  pie­

czeń duszoną.
—  Dobrze. Niech pan idzie do te­

go pokoju, tam siedzi inspektor 
Sparks. Pan mu powtórzy, że szó­
stego maja jadł na obiad pieczeń 
duszoną, tylko proszę nie mówić, 

że ja pana przysłałam.
Uśmiechnęła się i uciekła.
Tragarz obrócił w palcach mone­

tę, wzruszył ramionami, jednak 
udał się do Sparksa i nie czekając 

na pytanie, oświadczył:
—  Proszę pana, szóstego maja ja­

dłem na obiad pieczeń duszoną.
Sparks drgnął lekko. To się 

przedstawiało tajemniczo. Nie przy 
puszczał, by tragarz z niego zakpił, 
pozostawała zatem druga możli­
wość, mianowicie Kate do tego 
przyłożyła rękę. A może sam  
morderca?... W zruszył ramionami, 
przypomniał sobie jeden zasadni­
czy warunek przy prowadzeniu  
śledztwa — nie uprzedzać wyda­
rzeń. M iał przed sobą tragarza 
nr. 311 i musiał go przesłuchać.

— Byliście na dworcu szóstego 

maja o trzeciej popołudniu?
—  Tak, proszę pana, nasza zmia­

na pracowała od dziesiątej rana do 

szóstej wieczorem.
— Czy pamiętacie, że szóstego 

maja o trzeciej popołudniu zanie­
śliście z samochodu do przecho­
walni dworcowej duży czarny ku­

fer, który ważył około stu dwu­
dziestu funtów? Przywiózł go na 
dworzec pan w czarnych okula­

rach. Był sam.
Tragarz N 331 zamyślił się.

—  Pamiętam, proszę pana —  od­

parł wreszcie. — Akurat tego 
dnia chorowałem trochę na żołą­
dek i dlatego nie cieszyłem się na­
wet, że matka zrobiła na obiad pie­
czeń duszoną, choć bardzo to lubię. 
Tak, pamiętam  —  dodał po chwili. 
— Kufer był bardzo ciężki, ja go 
niosłem i myślałem, czy dostanę 
dobry napiwek. M yślałem  tąk tyl­
ko, bo nie miałem  wielkiej nadziei.

— Dlaczego nie mieliście na­

dziei? —  wtrącił Sparks.

— No, proszę pana... jakby to 

powiedzieć?!... Ten pan był bardzo 
skąpy. W yglądał na dżentelmena, 
owszem, ale już się pokłócił z szo­

ferem, który go przywiózł na dwo­
rzec. Od razu zmiarkowałem, że 

gość jest bardzo skąpy.
—  O co się pokłócił z szoferem?

— zapytał mocno zaciekawiony  

Sparks.
— Kufer był bardzo ciężki, pro­

szę pana, obsunął się, jakem go 
wyciągał z taksówki i zdrapał lakę 

z drzwiczek. Taką rysę zrobił! —  
rozłożył ręce na jakie ćwierć me- 

k tra. — Porządną rysę zostawił! 

I ma się rozumieć, ten pan nie 
chciał zapłacić za szkodę, mówił, 
że szofer powinien był uważać.

— Nieprzyzwoite skąpstwo! —  
stwierdził Sparks z głębokim za­
dowoleniem. — Długo się kłócili?

— Nie... nie bardzo, ale mocno. 
W reszcie ten pan zapłacił szofero­
wi.. nie wiem dobrze ile, zdaje się, 
dwa i pół szylinga.

—  A moglibyście poznać tego pa­
na?

Nr 311 z zakłopotaniem podra­

pał się w głowę.
—  Bo ja wiem, proszę pana... —  

odpowiedział niepewnie. M iał 
ciemne okulary...

— To ja wam powiedziałem o 
tych okularach —  przerwał Sparks. 
—  Gadajcie do rzeczy! —  M ogliby­
ście poznać tego gościa czy nie?

— Prawdę mówiąc, nie jestem  
pewny, proszę pana.

Sparks zastanowił się na chwilę.
—  Chodźcie tu! —  rozkazał. Za­

prowadził tragarza w kąt pokoju i 
zapytał, wskazując na kufer, w  
którym  były zwłoki zamordowanej 

kobiety: —  A to poznajecie?
Numer 311 spojrzał na czarny 

kufer.
—  M ożna go podnieść, proszę pa­

na?
Sparks w milczeniu skinął gło­

wą.
Tragarz ujął za rączkę, podniósł 

parę razy kufer i postawił go z 

powrotem na podłogę.
— Tak, proszę pana, ten sam. 

Niech pan zobaczy z łaski swojej... 

o, tu, w tym miejscu rączka jest 
złamana w środku... Partacka ro­
bota, proszę pana, nie wytrzymuje 

większego ciężaru.
Sparks zamknął protokół, kazał 

go podpisać, dał tragarzowi trzy 
cygara i powiedział z uśmiechem, 

klepiąc go po ramieniu:

—  Doskonale, przyjacielu. M oże 
się zdarzyć, że wkrótce będziecie 

musieli przyjść do Scotland Yardu 
i tam  powtórzyć te zeznania. Gdzie 

mieszkacie?
Zapisał adres tragarza 311, zwol­

nił go i udał się następnie do po­
koju, w którym pracował Brad­

dock.
—  Proszę! —  rzucił krótko i sze­

rokim gestem pod sam nos podsu­

nął Braddockowi protokół.

Alfred Wood kapituluje
— Strasznie ciężka jest sprawa 

M innie Frugoni — oświadczył 
zmartwiony W ood, zwracając się 
do swojej sekretarki i wstał. —  
M amy w Londynie ponad dziesięć 

tysięcy taksówek i z tej masy trze­
ba wyłowić taką, która ma głębo­
ką rysę na drzwiczkach. Przeko­
na się pani, panno Brocks, że ta­
kich znajdziemy przynajmniej 

pięćset sztuk! Diabli nadali tę 
przeklętą sprawę... — mruknął, 
zdejmując kapelusz z wieszaka. —  

Pójdę się przejść, panno Brocks, 
bo głowa mi pęka z tego wszyst­
kiego. Jeśli kto będzie o mnie py­
tał, proszę powiedzieć, że jestem  
przepraszam panią najmocniej!

Dziewczyna spojrzała trochę wy­

niośle.

— Pan jest bardzo uprzejmy, 
panie kierowniku. Sądzę jednak, 

że nie warto zbytnio się wysilać w  

tym kierunku.

W ood stanął przed dziewczyną i 

zmierzył ją od stóp do głów.
— Nie rozumiem pani zupełnie, 

panno Sparks — rzekł następnie. 
—  Gdy panią spotkam, zawsze chcę 

powiedzieć coś przyjemnego, na 

przykład... o biednym starym  stry­

ju, a pani...
Kate tak nisko pochyliła głowę, 

że nie mógł widzieć jej uśmiechu. 
Gdy się wyprostowała, była znów  

poważna.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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cieczka wymaga od dzieci większego wysiłku fi­
zycznego, zaleca się zabierać dzieci od piątego 
rocznika szkolnego wzwyż.Dalszych informacji

Mi 111 1MKM ■l=........
TOKIO. Dziennik „Niczi - Niczi" do waniem lotniczym.

nosi z Hongkongu, że na skutek klęski wspomnianej prowincji mają jeszcze za- 
pod Suczau istnieje groźba wypowiedze- miar i ’ ’ 1 ' ~
nia posłuszeństwa marszałkowi Czang - wania stanowiska rządu marsza!ka^zaź | 
Kai - Szekowi przez prowincje Kuang w razie dalszego uporu ze f 
Tung i Kwangsi. Przewódcy polityczni kau mają zamiar nawiązać rokowania z, 
i dowódcy wojskowi wspomnianych pro- Japończykami na własną rękę.
wincji zamierzają organizować obronę Kanton jest codziennie bombardowa- 
tych prowincji we własnym zakresie i od ny przez samoloty japońskie. Została 
mówili pomocy marszałkowi Czang - Kai kompletnie zniszczona stacja 1~’

Z innych źródeł donoszą, że władze'opustoszały. Ludność w popłochu opuś.j Pol.e,, PaMwowd w czac.e pelmwua

prowincji kantońskiej (Kongtung) mają cił “ v--. c*
zamiar wystąpić wobec Japonii z propo-j 
zycją zawieszenia broni, celem uchronię tysięcy ludzi, 
nia prowincji przed dalszym bombardo-1

Z ostatniej chwili

KRATECZKI:
® Dziwny przedmiot pożądania. Edmund

Władze wojskowe Chojnicki z Wąbreźna stanął przed Sądem Grodz 
mmanej prowincji mają pod oskarżeniem przywłaszczenia sobie
zaczekać kilka dni celem wysondo- ! ParY rękawic bokserskich na szkodę Edmunda 

; Krajewskiego. Samowolny ekwipunek ten w 

w razie dalszego uporu ze strony Han-I^P^ bokserski naraził Chojnickiego na 1 mie- 
- —i---------------- ' siąc aresztu z zawieszeniem kary na 2 lata.

Kanton jest codziennie bombardowa- • Z policją niema żartów. Jan Morański 
z Wąbrzeźna, doprowadzony z więzienia śled­
czego w Toruniu, stanął w ubiegłym tygodniuKompiemit: zin»z,ur,<jna. avavjd kolejowa,

I oraz nowa elektrownia. Ulice Kantonu' Pr^d s^em. oskarżony z"ie"a^_

.iia° miaZtó. W “kak~tonie7który liczył' Pr2ez leSoż obowiązków służbowych i skazany 
1.250.000 ludności pozostało około 800 . został za lei> czyn na 2 mieś, bezwzględnego are 

i,,,!,; sztu.

dowie jest jednym z największych, — należy bo 
wiem 140 dzieci.

Pracują pod przewodnictwem ich ks. opie­
kuna doskonale.

Zbieraniem znaczków, staniolu, drobnymi 
ofiarami pieniężnymi wspierają misję katolicką. 
Zimą przyszły z pomocą koleżankom i kolegom 
których ojcowie byli bez pracy. W niejednym 
wypadku zaspokoiły i zmniejszyły zgłodniałym 
dd.eciom głód. Oby praca naszego stowarzysze­
nia dzieci była nadal jaknajowocniejsza a dobry 
Bóg niechaj dzieciom błogosławi.

ORZECHOWO.
— Poświęcenie Kaplicy Królowej Korony 

Polskiej. Staraniem Akcji Katolickiej w Orze- 
chowie wybudowano Kapliczkę Królowej Koro­
ny Polskiej której poświęcenia dokonał wczoraj 
ks. Proboszcz Wilemski w obecności licznych 
chrzestnych i parafian. Kapliczkę umieszczono 
gustownie pod piękną, starą rozłożystą lipą 
na cmentarzu przy kościele. W uroczystości u- 
dział brali również liczni goście z Wąbrzeźna.

• Wystawa prac uczniowskich Szkoły

• Wszystkim Antoninom i Antkom, którzy 
obchodzą w dniu dzisiejszym ścięto swojego 
patrona św. Antoniego z Padwy składamy na­
sze serdeczne powinszowania.

Redakcja

Na nabożeństwo i procesję Bożego Ciała 
wszystkich parafian serdecznie zapraszam.

Dla przedstawicieli władz państw-owych i 
samorządowych krzesła w gównej nawie przed 
ołtarza są zarezerwowane.

• Zmiany w składzie funkcjonariuszów Po­
licji Państwowej. Z posterunku Policji Państwo­
wej w Wąbrzeźnie przeniesiony został do po­
sterunku Policji Państwowej w Kowalewie' 
przodownik p. Józef Mąka, który pełnił przez 
długie lata na rozprawach karnych przed tu­
tejszym Sądem Grodzkim urząd oskarżyciela 
publicznego.

Dokształcającej Zawodowej w Wąbrzeźnie. W 
środę dnia 15 bm. o godz. 17,00 odbędzie się 
w szkole powszechnej męskiej otwarcie wysta­
wy prac uczniów szkoły dokształcającej.

Wystawa obejmować będzie wszystkie dzie 
dżiny prac szkolnych ze szczególnym uwzględ­
nieniem praktycznej części zawodu.

Będą więc wystawione prace pisemne róż­
nych przedmiotów, rysunki zawodowe, prace 
zawodowe uczniów, oraz pomoce naukowe. Wy­
stawę będzie można zwiedzać:

W środę dnia 15 bm. od godz. 17,00 do 20.00
W czwartek dnia 16 bm. od godz. 8,00 do 

9,00 i od 12,00 do 20,00.
W piątek dnia 17 bm. od g. 17,00 do 20,00. 
Wstęp dobrowolne datki.

iOCH IOWARZYSTW
— Baczność Kurkowe Bractwo Strzeleckie 

w Wąbrzeźnie! Dziś w poniedziałek dnia 13 bm. 
o godzinie 8,00 wieczorem odbędzie się w Hote- 
liu brata (Kostrzewy

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE
Z powodu zbliżającego się terminu Strzela­

nia Królewskiego przybycie wszystkich braci 
obowiązkowe. Zarząd

— Zebranie Kierownictwa Oddziału KSM. 
Myśliwiec odbędzie się w czwartek, dnia 16 
czerwca 1938 roku o godzinie 14,00 na sal pani 
Ostrowskiej.

CZERWIEC

Poniedziałek
Antoniego z Padwy 

Słowiański: Chocimira

Słońca wsch 3,14 zach 19,57

Księżyca wsch 20,10 zach 3.14

historyczna:
III zdobywa Smoleńsk,

Kronika
1611. Zygmunt
1699. Michał K. Wiśniowiecki królem Polski.
1915. Sławna szarza pod Rok.tną,
1933. Powstanie Zw. Polaków w Gdańsku.

EZERW1EE

Wtorek
Anastazji. Bazylego 

Słowiański: Przedzimira 

Słońca wsch 3,14 zach 19,58 

Księżyca wsch 20,48 zach 4,37 

historyczna:
Krzywousty pasowany na ryce- 

Władysława Hermana w

© Dotkliwa zguba. W ubiegy piątek w go­
dzinach popołudniowych handlarz p. Jan Cieć- 
wierski z Sokoligóry, wychodząc z poczty wsu­
nął portfel z zawartością ca. 1300 złotych tak 
nieoględnie do kieszeni, że portfel wypadł co 
uszło zupełnie jego uwagi.

Spostrzegłszy nareszcie zgubę, udał się o ' 
pomoc do policji państwowej, która w stosun­
kowo krótkim czasie stwierdziła, że portfel od- ' 
naleźli przed pocztą dzieci robotnika Antonie­
go Kułakowskiego, który zwrócił poszkodowa­
nemu portfel z nienaruszoną zawartością.

® Zachorowań na choroby zakaźne i in. na­
gminnie występujące zanot.: Golub — jaglica je­
den wypadek; Wąbrzeźno — gruźlica jeden wy­
padek.

• Kino „SŁOŃCE“ wyświetla dziś i jutro
wspaniałą operetkę filmową pod tytułem 
,,KRAJ MIŁOŚCI" — następny program potę­
żne arcydzieło pt. ^TAJEMNICZY STRZAŁ"

fZ/łOIO
WTOREK, dnia 14 czerwca 1938 roku.

6.15 Audycja poranna. 11,00 Audycja dla 
poborowych 11,15 Audycja dla szkół, 11,40 Mu­
zyka, 12,03 Audycja południowa, 15,15 Audy­
cja dla dzieci. 16.00 Muzyka, 16,45 Opowieść

Kronika 
1099. Bolesław 

rza przez 
Płocku.
Kapitulacje. Kaz^midrza Pułaskiego po' 
bohat. obronie w klasztorze berdyczow- 
skim.
Zwycięstwo Napoleona pod Marengo. i 
Napoleon zwycięża Rosjan pod Frydlan- 
dem.

1763.

1800.
1807.

WĄBRXEZIll&

© Imprezy niedzielne. Obchody wczoraj­
sze; 50-lecie Towarzystwa Przemysłowców Pol­
skich i Zabawa wiosenna Ochronki ucierpiały 
wskutek niekorzystnej pogody, aczkolwiek na 

j imprezy te stawiły się liczne rzesze publicz- 

, ności.
Szszegółowe sprawozdanie z tych imprez 

podamy w następnym numerze gazety.

z:
MAŁE RADOWISKA.
— Wybujała energia. Zygmunt Sądowski za­

mieszkały w Małych Radowiskach oskarżony o 
uraz cielesny na osobie Franciszka Okońskiego 
skazany został przez Sąd Grodzki w Wąbrzeź­
nie na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem na 2 
lata.

biograficzna 17,00 Muzyka taneczna, 18,00 Reci 
tal wiolonczelowy, 19,00 Recital śpiewaczy, 
19,30 Śpiewa kwartet ludowy, 19.50 Audycja 
dla wsi, 20,00 Festival Muzyczny, 22,25 ^Mozai­
ka muzyczna".

9

• Święcenie kapłańskie. W sobotę dnia 11 
bm. dokonał ks. biskup Dr Okoniewski w Ka­
tedrze w Pelplinie święcenia 31 diakonów na 
kapłanów.

Z parafii wąbrzeskiej dostąpił święcenia 
neopresbiter Franciszek Nogalski, który w 
dniu dzisiejszym odprawił swoją pierwszą Mszę 
św. w kościele parafialnym w Rywałdzie.

Młodemu kapłanowi życzymy Błogosławień 
stwa Bożgo w pracy duszpasterskiej i wszel­
kiej pomyślności na nowej drodze życia.

Redakcja

i RYŃSK.
i — Koło Związku Rezerwistów Ryńsk urzą-

• W niedzielę dnia 12 czerwca odbyły się dza w święto Bożego Ciała o godzinie 14,00 w 
na strzelnicy PW. w Czystochlebiu powiatowe parku koncert połączony z różnymi rozrywka- 
zawody strzeleckie Federacji PZOO. i jak; strzelanie z wiatrówki, gry towarzyskie,'

Bliższe szczegóły oraz wyniki zapodamy w ' j .nne

1 następnym numerze. ।  powyższą imprezę Szanowne Obywatel-
i stwo zaprasza Zarząd

© Wszystkim, którym leży los najbiedniej- ,
szych naszego miasta na sercu, wzywamy, by q s ie c ZEK.
stawili się w cwzartek na podwieczorek, urzą-; _  Urządził sobie tanim kosztem warsztat

i dzony przez Stowarzyszenie Pań św. Wincentę-stoiarsięi jan Radzimiński z Osieczka przywła- 
i go a Paulo w Strzeinicy, by przyczynić się do SZczył sobie różne narzędzia stolarskie na szko- 
I zrównoważenia ostatnich wydatków Stowarzy- p. Heleny Jaszkowskiej z Osieczka, za co 

i szenia na ubranie dzieci bezrobotnych do I-szej s^azany ZOstal przez Sąd Grodzki w Wąbrzeź-
Komunii św., które spowodowały deficyt w ka- nje na j miesiąs bezwzględnego aresztu, 
sie

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Ziemiopłody Bydgoszcz 
9. 6.

Poznań
9, 6.

Żyto 21,50—21.751 21,00—20,25
P®ie«is* 24.75—25,25 25,00—25,50
Jęcicinień brow- 17.25—17,50 18.00—18,25
Jęczmień jtdaolity 17.00—17,25 17,25—17,75
Owie® 18.25-18,75 17,25—18,75
Rzepak zimowy 23,50—25,50 23,50—25,00
Rzepsik 55,00-57,00 —
Mak s.iebie®ki 103,-108, 78,00—82,00
Gorczyca 34,50-37,50 34,00—36,00
PeluBzka 22,50—23.50 24,00—25.00
Siemi® lalta® 48,00—51,10 50,00—52,00
Wyka 21,00—22,00 23,00—25.00
Groch polay 23.00—2 >.00 26,50—27.50

iGroch Viktoria 24.00—29,00 22 00—24,00
Groch Folgera 23,50—25,50 23,00—25,00
Lubią żółty 14,00—14,50 13,50-13,75
Lubią Biebiezki 13,00—13,50 14,25-14,75
KoMrszyaa ®iwdLz- 230,-245. 220,-240.

Koniczyna ®zerw. 130,-140, 90,00—100.00

Koniczyna biała 1 210,-230, 200,-230,

na blisko 300 złotych.

Niech zatem nikogo w czwartek nie zabrak- ŁOBDOWO.
w StrzelnicyI i — Nie bała się żądła. Katarzyna Kwiatkow-

■ ska z Łobdowa stanęła przed Sądem Grodzkim
© Zlot Młodzieży Szkół Powszechnych' w Wąbrzeźnie pod oskarżeniem kradzieży 

Wielkiego Pomorza w Toruniu. W związku ze pszczół na szkodę rolnika Jaedischke z Łobdo- 
Zlotem młodzieży szkół powszechnych w Toru-.Wa. Czyn Sąd uznał za udowodniony i skazał o- 
niu w dniu 19 czerwca 1938 roku Powiatowy; skarżoną na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem 
Komitet Zlotu zwraca się z gorącym apelem i kary na dwa lata.
do wszystkich pp. kierowników szkół, by organi । 
zowali wycieczki szkolne na Zlot do Toruń.a. 
Jest to jedyna może okazja, gdzie cała prawie 
młodzież szkolna ziem Wielkiego Pomorza bę­
dzie miała możność pokazać, jak pracuje, a rów­
nocześnie zadokumentować swe uczucia patrio­
tyczne przed Naczelnym Wodzem Rzeczypos­
politej. Zlot dostarczy dzieciom szereg momen­
tów wychowawczych, naukowych, oraz wiele 
pięknych rozrywek. Są to chwile, które pozo­
stawiają w duszy dziecka nigdy nie zatarte Kusuiuia.
ślady. I i akt poświęcenia, którego dokonał opiekun

Warunki ulg kolejowych dla wycieczek dzieci i ich wielki przyjaciel ks. Goetze. Pod- 
szkolnych podane są w Dzienniku Urzędowym ' czas Mszy św. śpiewał tutejszy chór kościelny. 
KOS. Pomorskiego z dnia 10 maja 1938 roku ‘ Chrzestnymi sztandaru byli pp. Jaranowscy 
nr 5 poz. 93. Wnioski o przyznanie ulg kolejo-1 Kopeccy, Szymkowscy, Spika, Nelkowski, Kru- 
wych należy skierować do stacji wyjazdowej we żyński, Koźlikowski, Grzymowicz, Guczalska, 
dług ustalonego formularza. I Afeltowa, Lewandowska i Piotrowski.

Formularze można zamówić w „Orbisie j Uroczystość cała wypadła wspaniale. Za- 
w Toruniu. Ponieważ wyżej wymieniona wy- znaczyć należy, że Stowarzyszenie dz.eci w Łob

nie

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ­
SKIE.

Poznań, dnia 7. 6. 1988 r

Płacono za 100 kg. żywej wagi.

© Wiadomości parafialne. Porządek pod­
czas uroczystości Bożego Ciała. Msze św. o go­
dzinie 6. 7, 8, 9 dla szkół, o 10 uroczysta suma 
z asystą. Po sumie procesja po mieście.

Podczas proceisji porządek utrzymywać bę­
dzie Sokół.

W procesji postępują za krzyżem, szkoły, 
towarzystwa podług starszeństwa najmłodsze 
naprzód, Żywy Różaniec Matek, Ojców, Pa­
nien, Modzieńców, Stowarzyszenie Pań św. Win 
centego a Paulo III Zakon, chóry, dzieci sypiące 
kwiaty, przedstawiciele Władz za baldachimem.

Po południu o godzinie 3 uroczyste nieszpo­
ry z procesją w rynku po tern podwieczorek w 
Strzelnicy, na który zaprasza Towarzystwo Pań 
św. Wincentego a Paulo.

W czasie oktawy Bożego Ciała codziennie 
o godzinie 6 Msza św. z Wystawieniem, o 6,30 
nieszpory z Wystawieniem, rano i wieczorem 
procesja około kościoła.

ŁOBDOWO.
— Poświęcenie sztandaru Stowarzyszenia 

Dziecięctwa Jezusowego. Parafianie a przede 
wszystkim dzieci przeżywali znowu wielki ra­
dosny dzień. W drugie święto Zesłania Ducha 
św., odbyło się w naszym kościele parafialnym 
uroczystość poświęcenia sztandaru Stowarzy­
szenia katolickiego dzieci.

W procesji wprowadzono nowy sztandar do 
kościoła. O godz. 10,00 rozpoczęła się Msza św.

Świnlei
Mięaiste 

wagi
Maciory i późna kaatraty . . .-
Krowy:
Wytufczon® pelnomięiiita .
Tuczona mięsiat® , . . .-.i
Nietuczone dobrza odżywiana , . . 
Miernio odżywia'”' . ......
Cielęta:
Najprzedniejazz cielęta wytoczone . 
Tuczone cielęta..................   .
Woły:
Pełnomięaiete wytoczone nieoprzęgo- 

w®......................   . . . . । o
Mię ais te tuczone młodeze do lat 3 . .
Mięsiste tuczone etareza . ..... . >.i 
Miernie odżywione .> . ... .. .a.i 
Buchaje:
Wytoczone pełnomięeiate . .. . .<
Tuczone mięeist® .’.i
Nietuczone, dobrza odżywiane etarzze 
Miernie odżywiane

iwiuie ponad 80 kg. żywej
74—78
80 -84

62-70
52-58
46—50
20—30

70-89
62—72

64-70
54—62
48—52
40-44

60—66
52—60
46—50
40—42
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• E g z a m in y w s tę p n e d o g im n a z ju m  i l i ­

c e u m p a ń s tw o w e g o  w  W ą b rz e ź n ie . D y re k c ja  

P a ń s tw o w e g o G im n a z ju m  K o e d u k a c y jn e g o w  

W ą b rz e ź n ie z a w ia d a m  a z a in te r e s o w a n y c h ro ­

d z ic ó w m ło d z ie ż y , ż e e g z a m in y w s tę p n e d o  

k la s y  I g im n a z ju m  o d b ę d ą  s .ę  w  d n iu  2 2  c z e rw -

—  u s tn e .

z g ła s z ą ć  ' s ta ć z ż a d n y c h  u lg  w  o p ła c ie  ta k s y  a d m im s l  

c z e rw c a ,  1 c y jn e j . W  n a s tę p n y c h p ó łro c z a c h m o ż liw e  

r . i u lg i d la m ło d z  e ż y  z u p e łn ie  n ie z a m o ż n e j , a ■ 

p ra w o w a n iu

w p ła c a c a ją  ta k s ę  3  z ł ty tu łe m  w p is o w e g o  i ta k ­

s ę a d m in is tr a c y jn ą w  w y s o k o ś c i 1 0 0 z ło ty c h  

p ó łro c z n ie , a d z ie c i c z y n n y c h  fu n k c jo n a n u & z ó w  

p a ń s tw o w y c h ta k s ę ty tu łe m  w p is o w e g o  3 z ło te  

i ta k s ę a d m in is tr a c y jn ą  w w y s o k o ś c i 5 0  z ło ty c h  

p ó łro c z n ie  n a  k o n to  g im n a z ju m  w  P K O .

W  p ie rw s z y m  p ó łro c z u n  e m o ż n a k o rz y -

P rz y  z g ło s z e n iu  d o  e g z a m in u w s tę p n e g o  d o to r a w o je w . D r . T o m c z y u s k ie g o  z fo ru n ia  i p o -  

x la s y  1 e j n a le ż y  z a d e k la ro w a ć c z y  ro d z ic e ż y - s ła P a c h o lc z y k a z W a rs z a w y . P ie rw s z y  m ó w c a  

c z ą s o b ie b y u c z e ń  (u c z e n n ic a ) p o b ie ra ł n a u k ę w y g ło s i ł b a rw n y r e fe r a t p o d ty tu łe m  „ W o je -  

ję z y k a n ie m ie c k ie g o , c z y te ż f r a n c u s k ie g o . w ó d z tw o  P o m o rs k ie  w  n o w y c h  g ra n ic a c tf . a  p o ­

ż y c z e n ia b ę d ą u w z g lę d n io n e ty lk o  w  n u a rę s e ł P a c h o lc z y k ja k o  w y b itn y  z n a w c a , o m a w ia ł  

w o ln y c h m ie js c w o d d z ia ła c h z n a u c z a n ie m  s p ra w y s a m o rz ą d o w e p ra c o w n ic z e i o rg a n iz a -  

f r a n c u e k ie g o , lu b n .e n d e c k ie g o . —  P o - c y jn e .

m ło d z ie ż k o rz y s ta ć m o ż e z n a d o b o w ią z - W  s z e re g u  u c h w a lo n y c h  r e z o lu c ja c h p o d n o -  

n a u k i d ru g ie g o  ję z y k a  o b c e g o n o w o ź y t- s z o n o  i d o m a g a n o  s ię  w y d a n ia n a re s z c ie u s ta w  

r e g u lu ją c y c h ja s n o p ra w a u rz ę d n ik ó w s a m o -

Ł g z a m m y w s tę p n e d o l ic e u m o d b ę d ą s ię r z ą d o w y c h , p rz y  c z y m  p o d k re ś lo n o , ż e w  c ią g u  

d n iu  2 7 c z e rw c a 1 9 3 8 ro k u .  2 0 - tu  la t p o ru c z o n o  u rz ę d n ik o m  s a m o rz ą d o w y m

' d o w y k o n a n ia i p rz e s tr z e g a n ia o k o ło  3 0 ty s ię

© P ra c o w n ic y S a m o rz ą d u T e ry to r ia ln e g o c y ró ż n y c h u s ta w , ro z p o rz ą d z e ń i o k ó ln ik ó w ,  

z je ź d z ić W o je w ó d z k im . N a n ie d z ie lę d n u a le d o tą d  n ie z d o ła n o w y d a ć u s ta w y , k tó ra b y  

2 2 m a ja 1 9 3 8 ro k u  z w o ła n y  z o s ta ł d o T o ru n ia n a re s z c ie u re g u lo w a ła o s ta te c z n ie s to s u n e k  

z ja z d w o je w ó d z k i P ra c o w n ik ó w  S a -  i s łu ż b y p ra c o w n ik a s a m o rz ą d o w e g o i z a p e w n iła

n a d to

s ą c i

1 2 , n ie p rz e k ro c z o n y c h  la t 1 6 d o  d n ia 3 1 s ie r ­

p n ia 1 9 3 8 r . , u k o ń c z o n a k la s a 6 -a s z k o ły p o w ­

s z e c h n e j , w z g lę d n ie w ia d o m o ś c i z z a k re s u  

p rz y g o to w a n ia d ru g ie g o s z c z e b la s z k o ły p o w -

c a —  p iś m ie n n e , a w  d n iu  2 J  c z e rw c a  

K a n d y d a tó w  d o e g z a m in u n a le ż y  

o i le m o ż n o ś c i w  p ie rw sz y c h d n ia c h  

a n a jp ó ź n ie j d o  d n ia 1 5 c z e rw c a 1 9 3 8

W a ru n k i p rz y ję c ia : W ie k u k o ń c z o n y c h  la t ' k a z u ją c e j d o b re p o s tę p y w

i n a u c e .

D z ie c i ro ln ik ó w  z u p e łn ie n ie z a m o ż n y c h , a  

o d z n a c z a ją c e s ię w y b itn y m i p o s tę p a m i w  n a u c e  ; 

m o g ą n a p o d s ta w ie z a rz ą d z e n ia P a n a M in i- t r a j  

S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  z d n ia 2 9  l ip c a 1 9 3 6  ro k u  

n r I I S S 5 3  4 9  1 (D z ie n n ik U rz ę d o w y  M in is te r -  ' p ie rw  s z y z ja z d w o je w ó d z k i P ra c o w n ik ó w  ia -1  s łu ż b y p ra c o w U -K a s a m o rz ą d o w e g o i z a p e w n iła  

1 2 6 ) 'm o rz ą d o w y c h w o je w ó d z tw a p o m o rs k ie g o . Z ja z d m u n a le ż y c ie je g o  b y t m a te r ia ln y . S z c z e g ó ln ie  

, p ó łro c z n e  i s ta r a ć s ię o p rz y z n a n ie im  s ty p e n d iu m  g m .n -  I te n z o r ja n iz o w a ł C e n tr a ln y Z a rz ą d Z w ą z k u : p o d k re ś lo n o k o n ie c z n o ś ć o rg a n iz o w a n ia s ię , .  

le ż y  z ło ż y ć  w  k a n n e g o . S ty p e n d y ś c i s ą  w o ln i o d  o p ła t ta k s y a d -  ‘ Z a w o d o w e g o P ra c o w n ik ó w  S a m o rz ą d u T e ry to - to  n .e ty ln o w c e la c h w y w a lc z e n ia s o b .e p o  

m in is t r a c y jn e j. N a jw y ż e j w a r to ś c io w y c h k a n d y -  | r ia ln e g o  w  W a rs z a w ie , a  p o n ie w a ż  b y ł to  p ie r -

p rz e d s ta w ia ją g m in o m  k ie ro w n ic y  s z k ó ł , w s z y te g o  ro d z a ju  z ja z d w z b u d z i ł o n  n a  te - u m o ż l iw ić s o b ie WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

H a U a O L Z .y iU  | r .U .u ro jc  w c w c j,  - -- -- -- - »  * . w  — - .-w -  . . .

2 1 4  2 1 8 d o  * n ia p o w in n y  p o w z ią ć d e c y z ję , a z a ś w ia d c z e n ia s a la  D w o ru  A r tu s a  z a p e łn io n a b y ła  

y o tr z y m a ć  ’ o p rz y z n a n iu s ty p e n d iu m  w -y d a ć k a n d y d a to m  ' p ra c o w n ik a m i s a m o rz ą d u ta k w o je w ó d z k ie g o , fo rm o w a n  e s ię i w y m ia n ę  p o g lą d ó w .

z g ła s z a ją c y m  s ię d o  e g z a m in u .  ! p o w ia to w e g o , m ie js k ie g o  i g m in n e g o . B a rd z o  l i -  . U b o le w a n o  p rz y  ty m  z e  w s ty d e m , ż e  je s z c z e

P rz y  z g ło s z e n iu  n a le ż y  z ło ż y ć : 1 ) d o k u m e n t  

u ro d z e n ia , 2 ) ś w ia d e c tw o  p o w tó rn e g o  s z c z e p ie - 1 s tw a W R i O P . z 1 9 3 6 ro k u n r 6 p o z .  

n ia o s p y , 3 ) o s ta tn ie ś w ia d e c tw o  

s z k o ln e . W  d n iu  e g z a m in u  n a l  

c e la r i i g im n a z ju m  o s ta tn ie ś w ia d e c tw o ro c z n e .

T a k s a  z a e g z a m in  w s tę p n y  w y n o s i 1 0  —  z ł , d a tó w  

k tó re w p ła c a ć - n a le ż y b la n k ie te m  n a d a w c z y m  ।  K o m is je g m in n e w e d u g  p rz y to c z o n e g o  z a rz ą d z ę  

P . K . O n a k o n to g im n a z ju m  n r i 

d n ia 1 5 c z e rw c a 1 9 3 8 r . B la n k ie ty  

m o ż n a  w  k a n c e la r i i g im n a z ju m .

U c z n io w ie z a m ie js c o w i m o g ą w d n ia c h  

e g z a m in u  o tr z y m a ć w  b u r s ie g im n a z ju m  n o c le g  

je d n a k  p rz y w ie ź ć n a le ż y p o ś c ie l (p rz e ś c ie r a d ło  

p o d u s z k ę i k o łd rę o ra z I r ę c z n ik ) P o n ie w a ż  

e g z a m in y u s tn e t rw a ć b ę d ą p rz y p u s z c z a ln ie  

p rz e d p o łu d n ie m  i p o p o łu d n iu w d n iu  

2 3 c z e rw c a b r . , p rz e to u c z n io w ie z a m ie js c o w i  

m o g ą ró w n ie ż o tr z y m a ć c a ło d z ie n n e  p o s i łk i w  

b u r s ie g im n a z ju m  z a s k ro m n ą o p ła tą . N o c le g  

lu b  te ż p o s i łk i w  b u r s ie  z a m a w ia ć n a le ż y  p rz y  

z g ła s z a n iu k a n d y d a tó w  d o e g z a m in u .

Z a ra z e m  z a w ia d a m ia D y re k c ja z a in te r e s o ­

w a n y c h ro d z ic ó w , ż e u c z n io w ie (n ic e ) p rz y ję c i  i Z w o le n ia n a  d o je ż d ż a n ie , o  i le ro d z ic e  z a b ie g a ć  

d o g im n a z ju m  z p o c z ą tk ie m ro k u s z k o ln e g o b ę d ą o to  p rz e d  e g z a m in e m .

r e n ie  P o m o rz a  w ie lk ie z a in te r e s o w a n ie .

p ra w y m a te r ia ln e j a le p rz e d e w s z y s tk im , b y  

> s y s te m a ty c z n e d o k s z ta łc e n ie  

W ie lk a s ię , z o rg a n iz o w a n y m i s  ła m i u s u w a ć  ró ż n e  n ie d o  

k i lk u s e t c ią g n ię c ia te r e n o w e , a to p rz e z w z a je m n e in -

U c z n io w ie z a m ie js c o w i m o g ą m ie s z k a ć w  , c z n ie p rz y b y l i p ra c o w n ic y  z c z ę ś c i b y łe g o  w o - z n a jd u ją  s ię  p ra c o w n ic y  s a m o rz ą d o w i —  m e ro z u

m ie ją c y p o tr z e b y n a le ż e n ia d o  o rg a n iz a c j i z a ­

w o d o w e j , i c z ę s to k ro ć k o s z te m  k o le g ó w  k o rz y ­

s ta ją z d o b ro d z ie js tw  w y w a lc z o n y c h  p rz e z o r -

b u r s ie g im n a z ju m . N a s ta n c ja c h w o ln o m ie s z - je w ó d z tw a w a rs z a w s k ie g o i p o z n a ń s k ie g o n a -  

p rz e d  e g - le ż ą c y c h o b e c n ie d o W ie lk ie g o P o m o rz a .

P ra c o -w n ic y s a m o rz ą d o w i, k tó ry c h t r e ś c ią  

w y s z c z e g ó ln ie n ie m s ta n c j i d la p ra c y  je s t s z e ro k a s łu ż b a o b y w a te ls k a n a  ।  g a n iz a c ję , n a k tó rą n ie ś w .a d c z ą .  

! p o d ło ż u  ró ż n y c h w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  —  

r z y ć w in n i s w ó j .w ła s n y  s i ln y  z e s j  

s z c z y ź n ie s o l id a rn o ś c i

k a ć ty lk o  u c z n io m , k tó ry c h  ro d z ic e  

z a m in e in o tr z y m a ją n a to  z e z w o la n ie D y re k c j i  

g im n a z ju m  z  

u c z n ia .

B liż s z y c h  

w  b u r s ie  

D o je ż d ż a n ie u c z n ió w  n o w o p rz y ję ty c h z a ­

s a d n ic z o  n  e b ę d z ie  d o p u s z c z a ln e . T y lk o  w  w y ­

ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  d la u c z n ió w  d o jz ż d ż a ją -  

c y c h z n a jb l iż s z e j o k o l ic y u d z ie l i D y re k c ja z e -

n i  a

in fo rm a c y j o  w a ru n k a c h u tr z y m a -  

u d z ie la D y re k c ja g im n a z ju m .

IŁ  U  V  )  M *  * • fc W  * A A  A W  »  » < M  .

’ ' - s tw o -1 Z  r a m ie n ia P o w ia to w e g o  O d d z ia łu  Z w ią z k u

:p ó ł , b y  n a p ła Z a w o d o w e g o P ra c o w n ik ó w  S a m o rz ą d o w y c h n a  

' i p ra c o w n ic z e j i a m b ic j i z ja z d  w y je c h a ła d e le g a c ja s k ła d a ją c a s ię z 1 0  

z e s p o łu z a w o d o w e g o , w y tw a rz a ć n a le ż y tą a t-  ! c z ło n k ó w  z  p re z e s e m  O d d z ia łu  p . J . M u rz y ń s k im

p ra c y  p a ń s tw o w e j , s a m o -

—  a w  n a s tę p s tw ie  i w

m o s fe rę  d o  w ła ś c iw e j  

r z ą d o w e j i s p o łe c z n e j  

w y n ik u te g o  d o b ro p ra c o w n ic z e .

N a te m a t p o w y ż s z y w y g ło s z o n o 2 b a rd z o  

t r e ś c iw e r e fe r a ty a m ia n o w ic ie p rz e z in s p e k -

n a c z e le .

P R Z E Z  O Ś W IA T Ę  

D O  P O T Ę G I  P O L S K I

O g ło sz e n ie
W  s p ra w ie  p o s tę p o w a n ia  u k ła d o w e g o  d o ty c z ą ­

c e g o  m a ją tk u  S z e w a p o w . W ą b rz e ź n o , w ła s n o ś ć  

A lfo n s a G ó rs k ie g o , z a p is a n e g o w  k s ię d z e w ie c z y ­

s te j S ą d u G ro d z k ie g o  w  K o w m le w u e S z e w a to m  1  

k a r ta 1 o tw m rte g o  p ra w o m o c n y m  o rz e c z e n ie m  W o ­

je w ó d z k ie g o  U rz ę d u  R o z je m c z e g o  w  T o ru n iu  w  t r y ­

b ie  ro z p o rz ą d z e n ia  z  d n ia  2 4  p a ź d z ie rn ik a  1 9 3 4  ro ­

k u  (D z . U . R . P : n r  5 /3 6 , p o z . 5 9 )

W Z Y W A M

w s z y s tk ic h w ie rz y c ie li w y m ie n io n e g o d łu ż n ik a d o  

z g ło s z e n ia  s w y c h  p re te n s y j w  te rm in ie  s p ra w 'd z a n ia  

w ie rz y te ln o ś c i , k tó ry  w y z n a c z a m  n a d z ie ń  2 5  c z e r ­

w c a 1 9 3 8  ro k u  g o d z . 1 0 ,0 0  w  W o je w ó d z k im  B iu rz e  

d o  S p ra w F in a n s o w o  - R o ln y c h  w  T o ru n iu u l ic a  

K ra s iń s k ie g o  4 .

W  z g ło s z e n iu  n a le ż y  p o d a ć :

a )  im ię  i n a z w is k o  w z g lę d n ie f i rm ę  w ie rz y c ie la ,  

je g o  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia lu b  s ie d z ib ę ,

b )  n ie p rz e d a w n io n ą p re te n s ję  w  k a p i ta le  i d a tę  

je j p o w s ta n ia .

c )  s z c z e g ó ło w y  w y k a z  n ie p rz e d a w n io n y c h  n a le ż  

n o ś c i u b o c z n y c h  w ra z  z  p ro c e n ta m i o d  d n ia  1 0  m a ­

ja 1 9 3 8  ro k u ,

d )  d o w o d y  w ie rz y te ln o ś c i  z d o k ła d n y m  o z n a c z e ­

n ie m ,

e )  ro d z a j z a b e z p ie c z e n ia  w ie rz y te ln o ś c i.

B ro n is ła w  F ra n ts e k

N a d z o rc a w  p o s tę p o w a n iu u k ła d o w y m  

T o ru ń , u l ic a  S ie n k ie w ic z a 1 m . 4 .

Z  d n ie m  1 l ip c a

w y d z ie r ż a w ia  s ię z lik w id o w a n ą  

sz k o łę w r a z z  r o lą
w  P iw n ic a c h

O fe r ty  n a le ż y  z ło ż y ć d o  2 1 . 6 . b r . n a  r ę c e  

P rz e w o d n ic z ą c e g o  S z k o ły w  O sie c z k u
p . J a r a n o w sk ie g o .

Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie Ciągnienie i klasy 42 Lot.
12 czerwca. Zamówienio zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto ...

W Ł A S N Y  D O M E K
Oto dqżenie tysięcy ludzi pracy, 

którzy chcq mieć na stare latc 

własny dach nad głowq. Ten śmia­

ły zamiar podejmuje każdy, ktc 

gra na Loterii i liczy z pewnościc 

na wygranq, gdyż nabył los 

w- niezawodnej kolekturze

Zawiadomienie
g  U p rz e jm ie z a w ia d a m ia m , iż o tw o rz y łe m

H p rz y  u l . Ż w ir k i i W ig u r y 1 5  

sk ła d n ic ę z a k u p u  

s ta r e g o  ż e la z a
> o r a z  w sse lk ic h  m e ta li

I P ła c ę c e n y  n a jw y ż s z e

Z  p o w a ż a n ie m

M . P a p ie r z

OPRAWĘ

gSSAŻEK

aGŁOSIElMKE

W  śr o d ę d n ia 2 2  c z e r w c a  1 9 3 8  r .  

o d b ę d z ie s ię w  W ą b r z e ź n ie

ja rm a r i
k r a m n y , i n a k o n ie  

sp ę d  z w ie rz ą t r a c ic o w y c h  je s t  

z a k a z a n y

B u r m is trz

(— ) S c h w a r z

H a n d e l ż e la za

W y b ó r  

n a jw ię k s z y

P e łn a  

g w a ra n c ja

K IN O  

d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

D ziś d n ia 1 3 , 6 . 3 8 . o g o d z . 8 .3 0
i d n ia 1 4 6 . 3 8  o  6 w stęp 2 5  g r , i 8 .3 0

Kraj miłości
N a s tę p n y  f i lm  T a je m n ic z y S tr z a ł

Z a p o w ia d a m y A ta k  o św ic ie

w  śr o d ę  i c z w a r tek K O N C E R T  - D A N C IN G

O g ło sz e n ia

u m ie s z c z a n e  

w G ło s ie  

P o m o r z a  

p rz y n o s z ą  

p o ż ą d a n y

sk u te k !

o r a z  w a ie lk ił  p r a c a  

w M k r a a  ta tro lig a -  

to ra tw a  w c h o d z ą c a  

w^koneje 
a ta r a n n la , g n a tó w -  

id o sz y b k o i ta n io

Iniroligaterms 
Zakładów drahanych 
Bolesława Szczuki 
W Ą B R Z E Ź N O  - P O M .

D z ie w c z y n a  
u c z c iw a c z y s ta z d o b ry m  

g o to w a n ie m  p o tr z e b n a .

A d r . w sk a ie
E k s . „ G ło su “

G o sp o d a r s tw o  
w  o k o l ic y W ą b rz e ź n a —  

K s ią ż k i 3 0 — 4 0  m ó rg  k u p ię  

w p ła c ę 1 0  0 0 0  z ł.
Z g ło s z . d o  G ło su  

p o d  „ 1 0  0 0 0 “ .

P o s ia d ło ść
1 0  m ó rg ro l i z b u d y n k a m i  

p rz y  W ą b rz e ź n ie ta n io  d o  

s p rz e d a n ia . Z g ło s z e n ia  p o d  

A . S c h . w  a d m . G ło s u

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  e k s p e d y c j i lu b  a g e n tu ra c h . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,—  z ł
z  o d n o s z e n ie m  p rz e z  p o c z tę  lu b  p o s ła ń c a . . . 1 ,2 0  z ł  
„ G ło s P o m . M w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i , ś ro d y  i p ią tk i . 
W  w y p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s trz y m a n iu  
p r ze d sa ę b io rs tw a , z ło ż en ia p ra c y , p rz e rw a n ia  k o m u n i­
k a c ji, a b o n e n t n ie m a  p ra w a ż ą d a ć  p o z a te rm in o w y c h  

d o sta r cz e ń g a z e ty lu b  z w r o tu c e n y a b o n a m e n tu .

D ru k : Z a k ła d y  G ra f ic z n e  B . S z c z u k i , W ą b rz e ź n o _ P o m . 

R e d a k to r  o d p o w .: A le k s a n d e r  L e d w o c h o w s k i , W ą b rz e ­
ź n o  —  u l . B r . P ie ra c k ie g o l la

R e d a k c ja i a d m in is t ra c ja : W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p rz y jm u je  o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p is ó w  r e d a k c ja  n ie h o n o ru je i n ie z w ra c a .

T e l . 8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . U  P rz e k a z ro z ra c h u n e k 1 .

U s u w a r a d y k a ln ie p o d  

g w a ra n c ją

p ie g i, ż ó łte

p la m y K re m  S a n i ta s . p u ­

d e łk o  5 0  - 1 z ł d o  n a b y c ia  

w e w s z y s tk ic h d ro g e r ia c h

Z a p isz s ię H  

n a  c z ło n k a

L . M . K .

C E N Y O G Ł O S Z E Ń :

W ie rs z  m ilim e tro w y (n a  s t ro n ie 7 - ła m o w e j) ,1 0  g r  
n a  s t ro n ie  4 - ła m o w e j (w  te k ś c ie ) . . . . . . .  5 0  g r  
n a s t ro n ie p ie rw s z e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 0  g r
P rz y p o w ta rz a n iu  o g ło s z e ń —  o d p o w ie d n i r a b a t .  
D la  s p ra w  s p o rn y c h  je s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b rz e ź n ie . 
Z a  te rm in o w y  d ru k  a d m in is tr a c ja  n ie  o d p o w ia d a .
Z a  z a s tr z e ż e n ie  m ie js c a  p o b ie ra  s ię  2 0  p ro c , n a d w y ż k i .


